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Wychodzi codziennie z wyjątkiem ponle- 
dziaikfiw i dni poświątecinych. 

Redakeya:
prxy ulicy św. Marcina ar. 16. 

Adminiatracya i Kkape- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kury era Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznania marek 4, na wuj; 
atkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (zoh. Zeitungs Preis
liste p. 1880 Seite 287. Ahth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska i do

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 ien. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek, 18 lipca 1890.

Rajohmann i Prendler, AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w Warszawieohca Senatorska Ä — X Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburga, Lipska, Monachiom. Norymberdze, Pradze, Straasburgn, Stnttgardzie, Wiednia, Wrocławia, Zurychu. — Haaaenstjeln A Vogler 

w Bazylei, jjrezme, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Haraa LaffiteAOomp. w Paryża place de la Bourse 8.

Poznań, 17 lipca.

Przejażdżka Ojca świętego.
Powtórzony przez nas w numerze 

wczorajszym telegram biura Wolffa, opie
rający się na wiadomości podanéj przez 
ajencyą Stefaniego, o rzekoméj prze
jażdżce Ojca św. po za murami Waty
kanu, wywołał, jak się tego spodziewać 
było można, zwłaszcza w prasie niemie
ckiej, nadzwyczajne zdziwienie. Wiele 
gazet katolickich, pomiędzy innemi także 
„Germania,“ wcale telegramu tego nie 
zamieściły, oczekując wiadomości z kom
petentnych źródeł, inne powtórzyły go 
podobnie’ jak my, z zastrzeżeniem. Ga
zety konserwatywne, n. p. „Kreuz-Ztg.“ 
i „Reichsbote,“ zamieściły telegram rze
czony, wyrażając zarazem wątpliwość 
co do jego wiarogodności.

„Wiadomość, iż Ojciec św. opuścił na 
chwilę Watykan — pisze n. p. „Kreuz- 
Ztg.“ — wywoła zapewne wszędzie ¡wiel
ką sensacyą. W każdym razie należy 
odczekać bliższych wyjaśnień. Wielu są
dzić może, iż wyjazd ten jest zapowie
dzią lepszych stósunków pomiędzy królem 
Humbertem a Papieżem Leonem, boć 
przecież bez powodu nie byłby Ojciec św. 
pod żadnym warunkiem złamał dwudzie- 
sto-letniego zwyczaju nie opuszczania 
Watykanu. Podobne przypuszczenie jest 
jednakże ze względu na obecne położenie 
rzeczy zanadto optymistycznóm. Nie sły
szeliśmy bawiem w ostatnim czasie nic 
zgoła o jakichkolwiek próbach pojedna
nia Watykanu z Kwirynałem, przeciwnie, 
wiadomo ogólnie, iż p. Crispi przeciwko 
stronnictwu klerykalnemu występuje dziś 
z większą, niż kiedykolwiek bezwzglę
dnością. Całe to zajście jest zresztą do 
tego stopnia podpadającóm, iż prawdopo
dobnie już w najbliższych dniach zostanie 
wyjaśnionóm.“

Znaczy to innemi słowy : „Odczekaj
my, czy się wiadomość rzeczona spra
wdzi.“

„Reichsbote“ opatrzył ze swej strony 
telegram ów następującą uwagą: „Jestże 
telegram ten zapowiedzią zarzucenia 
flkcyi o rzekoméj niewoli Papieża, czy 
też tylko wzmianką złośliwą ?“ Ta ostatnia 
uwaga nie jest nieuzasadnioną, jeżeli się 
zważy, jak sztucznie ajeneya Stefaniego 
telegram swój skonstruowała, pragnąc mu 
nadać formę odpowiadającą życzeniom 
nieprzyjaciół S'olicy św.

Najostrożniejszą z antykatolickich 
dzienników okazała się tym razem berliń
ska „Post.“ Zaraz widocznie zasięgnęła 
języka w Rzymie i już w wieczornym 
swym numerze mogła dodać do owego 
telegramu następujące telegraficzne „wy
jaśnienie“ a raezéj sprostowanie: „Voce 
de la Verita“ zaprzecza pogłosce, jakoby 
Ojciec św. wczorajszą swą przejażdżkę 
odbyć miał na terytoryum włoskiem. 
Część miasta, przez którą Ojciec św. 
przejeżdżał, zwiedzał także Pius IX i to 
kilkakrotnie.“

Chociaż sprostowanie to nie wyjaśnia 
sprawy tój należycie, to jednakże zdaje 
się być pewnóm, iż chodzi tu o ulicę, 
która aczkolwiek nie należy bezpośrednio 
do Watykanu, jednakże znajduje się 
w jego najbliższóm sąsiedztwie i to 
w części miasta zamieszkałej przeważnie 
przez urzędników Watykanu, w tak zwa
nej „Citta Leonina.“ Po za obręb téj 
części miasta a nawet jéj najbliżój Wa
tykanu położonych ulic Ojciec św. w ża
den sposób wyjechać nie mógł, gdyż by
łoby to spełnieniem najgorętszych pragnień 
wrogów Stolicy św. Wyjazd taki byłby 
poniekąd uznaniem obecnego stanu rze
czy, uznaniem zaboru. To tóż każdy, 
obznajmiony chociaż jako tako z obeeném 
położeniem Stolicy św., musiał sobie po 
przeczytaniu rzeczonego telegramu z gó
ry powiedzieć, iż żadnych dalój sięgają
cych wniosków lub przypuszczeń wy
snuwać zeń nie można.

Inaczéj jednakże zapatruje się na 
sprawę tę prasa żydowsko - liberalna, 
zwłaszcza znana ze swéj nienawiści do 
Stolicy św. i Kościoła narodowo-liberalna 
„National Ztg.“ „National Ztg.- widzi 
w telegramie owym li tylko spełnienie 
najgorętszych swych życzeń, więc zaraz 
dla wywołania większój sensacyi, wymy
śliła sobie bajeczkę o przebiegu prze
jażdżki owój i podsłuchała nawet, co 
mówił Ojciec św. do towarzyszącego’ mu 
Msgr. Angeli. „National Ztg.“ przy- 
znaje wprawdzie, że ulica, którą Papież 
przejeżdżał, poniekąd należy jeszcze do 
obrębu Watykanu, ale to zdaniem jéj, 
nie zmienia postaci rzeczy. Wyjeżdżając 
po za wielką bramę zniweczył Ojciec ś., zda

niem sławetnego organu tego, znaną bajkę 
o rzekomój swój niewoli. Jeżeli wogóle 
o niewoli Ojca św. mowa być może, to 
chyba tylko o niewoli, w którój trzymają 
Ojca św. Jezuici (aha!) i nieprzejednani 
przeciwnicy Kwirynału, lecz nie rząd 
włoski, czego dowodem honory wyświad
czone Ojcu św. przez włoski posterunek 
przed mennicą.

Ostatnia ta uwaga sławetnój „Na
tional Ztg.“ dowodzi, iż organ ten nie 
ma pojęcia o właściwój istocie sprawy, 
o którą tu chodzi. Nie ulega bowiem 
najmniejszój wątpliwości, iż rząd włoski 
pomimo całój wewnętrznój swój niena
wiści, wyświadczyłyby Ojcu św. największe 
honory, gdyby choiał opuścił Watykan 
i przejechać się po Rzymie. Toć rząd 
włoski pragnie tylko tego, bo mógłby 
wtedy z całym spokojem oświadczyć, iż 
położenie Ojca św. jest najpomyślniejszóm. 
Ale ten sam rząd włoski wyrząda Ojcu św. 
i Kościołowi, jednę krzywdę po drugiój, 
obrazę po obrazie, i toleruje wszelkie wy
bryki masonów i radykałów, zwrócone 
przeciwko wierze i Stolicy świętój. Wia
domą jest rzeczą, iż rząd włoski bynaj
mniej nie zmusza Ojca świętego do sta 
łego pobytu w Watykanie. Przeciwnie 
pragnie gorąco, aby Ojciec święty Waty
kan choćby na chwilę tylko opuścił i przez 
to zabór rządu włoskiego sankeyonował. 
Ale czy rząd włoski byłby w stanie po
mimo najszczerszój chęci i woli obronić 
Ojca świętego przed napaścią ze strony 
rozpasanego motłochu, który nawet nie 
uszanował trumny Piusa IX, to rzecz 
inna. „W świętym Rzymie — pisze słu
sznie „Germania“ — który opuścili cesa
rze rzymscy, gdy chrześciaństwo z Pa
pieżem na czele zdobyło sobie uznanie 
ze strony państwa, nie ma obok Stolicy 
świętój miejsca dla monarchii uzurpatorów, 
stworzonój przez rewolucyą.“ Rzym je
dnego pana tylko mieć może, tym zaś 
według wszelkich praw bozkich i świe
ckich był, jest i będzie zawsze Ojciec św. 
Dopókąd zaborcy Rzymu nie opuszczą, 
nie może być mowy o tóm, aby Ojciec 
święty opuścił mury Watykanu i przez 
to dał dowód, iż zabór sankeyonuje!
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Monachium, 16 lipca. Na zamku 

Mentelburg pod Innsbruckiem odbyły się 
wczoraj zaręczyny księcia bawarskiego 
Alfonsa z księżniczką Ludwiką, córką 
księcia Ferdynanda Orleans-Alenęon.

Wiedeń, 16 lipca. Najwyższy try
bunał państwowy orzekł na zażalenie 
tyczące się rozwiązania wiedeńskiego 
niemiecko-narodowego Stowarzyszenia, iż 
w sprawie tój nie mógł się dopatrzeć na
ruszenia prawa.

Paryż, 16 lipca. Król grecki opu
ścił dzisiaj rano Aix les Bains i wyje
chał do Medyolanu, gdzie zabawi dwa 
dni, poczem powróci do Aten.

Paryż, 16 lipca. Obiegają pogłoski, 
że lekarze, obserwujący chemika Jacobsa, 
stwierdzili, iż tenże cierpi na chorobę 
umysłową.

Paryż, 16 lipca. „Gaulois“ donosi, iż 
ekspedycya komendanta Archinarda ponio
sła po zajęciu Segu-Sihoro ciężką porażkę i 
znaczne straty. W skutek porażki tój 
jest podobno położenie Archinarda i ko
lonii francuzkiój nad rzeką Senegalem 
zagrożone.

Paryż, 16 lipca. W dobrze poin
formowanych kołach uważają podaną 
wczoraj przez „Temps“ wiadomość, jakoby 
rząd francuzki żądał od rządu angiel
skiego w zamian za uznanie angielsko- 
niemieckiój ugody pewnych ustępstw co 
do wyspy Madagaskaru i krajów nad 
rzeką Nieger, za zmyśloną. W kołach 
tych zapewniają, iż wiadomość ta nie 
pochodzi z francuzkiego ministerstwa spraw 
zewnętrznych.

Paryż, 15 lipca. Senat przyjął dzi
siaj uchwalone przez Izbę deputowanych 
prawo tyczące się zachowania budowli 
monumentalnych na Champs de Mars. — 
Izba deputowanych obradowała w dal
szym ciągu nad projektem prawa o po
datkach bezpośrednich i przyjęła dwa 
dalsze paragrafy. W sobotę obradować 
będzie Izba nad interpelaeyą Laura w 
sprawie sardynek.

Paryż, 16 lipca. Izba deputowanych 
przyjęła dzisiaj mimo oporu ministra finan
sów Rouviera 260 głosami przeciwko 
239, poprawkę Leona Saya, według 
którój nie należy pobierać podatków op 
budynków, służących rolnikom za mie
szkanie. Prezydent komisyi budżetowój, 
Kazimierz Perier oświadczył, iż przez

.W** liczmy dzieci czytać po polsku!

przyjęcie rzeczonój poprawki powstała 
w prawie luka, którą koniecznie wypeł
nić trzeba, a która na razie uniemożli
wia dalszą pracę Izby. Na wniosek 
sprawozdawcy p. Burdeau przerwano 
dalsze obrady.

Paryż, 16 lipca. Podczas pauzy w 
obradach Izby zaproponował prezes ga
binetu Freycinet i minister finansów 
Rouvier komisyi budżetowój, aby projekt 
tyczący się reformy podatku gruntowego 
odroczono do następnój sesyi, a w sesyi 
bieżącój załatwiono tylko sprawę podatków 
bezpośrednich, podobnie jak przy osta
tnim budżecie. Ponieważ komisya budże
towa na propozycyą tę się nie zgodziła, 
postanowił rząd wezwać Izbę, aby obrady 
nad projektem reformy podatku grunto
wego podjęła na nowo. Wskutek tego 
rozpoczną się dalsze obrady jutro.

Londyn, 16 lipca. Na mocy spra
wozdania komisyi śledzczój w sprawie 
buntu żołnierzy drugiego batalionu gwar- 
dyi grenadyerów stawieni zostaną główni 
sprawcy rzeczonego buntu przed sąd 
wojenny.

Lond/yn. 16 lipca. Według prywa
tnego doniesienia z Gapetown, podał się 
dotychczasowy prezes ministrów kolonii 
Przylądku, sir Gordon Sprigg, do dymi- 
syi. Następcą jego mianowano sir Cecila 
Rhodesa, dyrektora angielskiego Towa
rzystwa południowo-afrykańskiego.

Londyn, 16 lipca. „Times“ otrzy
mał prywatny telegram z Chili, według 
którego w tamtejszych kopalniach sale
try wybuchł strejk robotników. Pomię
dzy robotnikami ’a wojskiem przyszło do 
starcia, w którem zabito lub raniono 40 
robotników.

Rzym, 15 lipca. „Ajeneya Stefauie- 
go“ oświadcza, iż pogłoski o rzekomój 
ciężkiój klęsce wojsk sułtana marokań
skiego w walce z zbuntowanemi plemio
nami, są wielce przesadzone. Zbuntowa
ne plemiona zaskoczyły znienacka mały 
oddział wojsk sułtana, który pierzchnął 
straciwszy zaledwie kilku ludzi w zabi
tych i rannych. O ciężkiój klęsce nie 
może więc być mowy.

Zofia, 15 lipca. „Agence Balca- 
nique“ twierdzi, że ostatnia nota bułgar
ska znalazła u rządu tureckiego zadowai- 
niające przyjęcie. — Minister wojny, 
pułkownik Mutkurow, czując się od pe
wnego czasu niezdrowym, wyjedzie do 
Wiednia w celu zasiągnięcia rady tam
tejszych lekarzy. W czasie nieobecności 
jego sprawować będzie urząd ministra 
wojny podpułkownik Petrow.

Białogród, 15 lipca. Rząd odebrał 
peszteńskiemu „Lloydowi“ za bezustanne 
zaczepki rządu serbskiego i jego polityki 
w obrębie państwa serbskiego debiut po
cztowy.

Bukareszt, 15 lipca. „Agence Rou
maine“ oświadcza, iż pogłoska o rzeko
mój interwencyi króla rumuńskiego w spra
wie pozyskania Anglii dla potrójnego 
przymierza, puszczona w świat przez ko
respondenta paryzkiego „Figara“, jest 
wręcz zmyśloną.

San Sebastian (Hiszpania), 16 lipca. 
Królowa rejentka przybyła tu dotąd 
wraz z dziećmi.

Nowy York, 16 lipca. „New York 
Herald„, dowiaduje się w sprawie zatargu 
angielsko-amerykańskiego, że prezydent 
Harisson oświadczył w swoim czasie w 
radzie gabinetowej, iż przeciwko angiel
skim rybakom, trudniącym się połowem 
fok na morzu Berynga należy wystąpić 
bezwzględnie, i to na mocy praw ame
rykańskich. Przeciwko oświadczeniu temu 
zaprotestował lord Salisbury ustnie i 
piśmiennie i oświadczył, iż Anglia ryba
ków swych bronić będzie, jeżeli rząd 
amerykański nie uwzględni przysługują
cych im praw międzynarodowych.

* Od komitetu wyborczego mia
sta Poznania otrzymujemy następującą 
odezwę:
Obywatele Rodacy!

Listy wyborcze, zawierające nazwiska 
wyborców uprawnionych do wyboru ra
dnych miejskich, wyłożone zostały, jak 
we wszystkich innych miastach, tak i w 
Poznaniu na czas od dnia 15 lipca do 
30 lipca włącznie. W Poznaniu wyło
żono je w biurze miejskióm przy ulicy 
Wrocławskiój Nr. 39, na pierwszóm 
piętrze.

Wiadomo wszystkim i tylokrotnie to 
już w pismach i na wiecach powtarzano, 
że tylko ten wyborca będzie dopuszczony 
do głosowania przy najbliższych wybo
rach do rady miejskiój, który w listach

wyborczych jest zapisany. Każdy przeto, 
kto pragnie spełnić swój obowiązek oby
watelski i nie chee pozbawić się sam 
prawa wyborczego, winien pójść do biura 
i osobiście przekonać się, czy nazwisko 
jego zostało do listy wciągnięte. Zwra
camy przytóm uwagę na to, że nie wy
starcza zapytać obecnego w biurze urzę
dnika, czy nazwisko takie a takie jest 
zapisane, lecz że należy przekonać się 
naocznie, czy nazwisko i imię jest,dobrze 
zapisane i czy mieszkanie podane jest 
zgodnie z rzeczywistością.

Kto nazwiska swego nie znajdzie 
w listach, winien natychmiast postarać 
się o świadectwo komisarza swego ob
wodu, stwierdzające miejsce zamieszkania 
i na mocy tego dokumentu domagać się 
wciągnięcia swego nazwiska do list, co 
też w takim razie niechybnie nastąpi.

Przewodniczącym podkomitetów obwo
dowych przypominamy ich obowiązek, aby 
wyborców, mianowicie z klasy roboczój, 
napędzali do sprawdzania list wyborczych. 
Gdyby się znalazł wyborca, któremu oko
liczności nie dozwoliłyby żadną miaią 
zajrzeć do list, powinien to uskutecznić 
za niego przewodniczący podkomitetu od
nośnego obwodu.

Poznań, 16 lipca 1890.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Fr. Dobrowolski, Marcin Andrzejewski, 
prezeg. skarbnik.

Dr. M. Kantecki, 
sekretarz.

* JDo „Pol. Corr.“ piszą z Rzymu:
W tutejszych poinformowanych kolach za

pewniają, iż obecnie nie toczą się żadne ro
kowania między Stolicą św. a rządem rosyj
skim. Gdy kwestya dotycząca obsadzenia 
katolickich Biskupstw w Rosyi jest załatwioną, 
nie ma w ogóle żadnego przedmiotu do ne- 
gocyacyi między Watykanem a Petersburgiem, 
gdyż w sprawie korespondencyi katolickich 
Biskupów w Rosyi z Papieżem obie strony 
trzymają się niewzruszenie swego stanowiska, 
a mianowicie Ojciec św. żąda zupełnie wolnej 
wymiany listów, a rząd rosyjski chce rozcią
gnąć kontrolę nad korespondencyą, tak, że do 
porozumienia nie ma gruntu, a dalsza w tej 
mierze wymiana zdań między kuryą papieską 
a reprezentantem rosyjskiego rządu p. Izwol- 
skim, byłaby bezowocną. W kołach poinfor
mowanych wyrażają także zapatrywanie, iż 
misya Izwolskiego przyniesie ten sam rezul
tat co w r. 1883 misya rosyjskiego pełno
mocnika Buteniewa, to jest, że się ograniczy 
do kwestyi obsadzenia katolickich Bisknpstw 
w Rosyi.

* O ile banieya Polaków zaszko
dziła rolnictwu, tego nowy dowód podaje 
sprawozdanie Centralnego Towarzystwa 
rólniczego dla Litwy i Mazurów. Czy
tamy tam, że w roku zeszłym stósunki 
robotnicze jeszcze więcój się pogorszyły. 
Sprawozdania zo wszystkich filii konsta
tują jednomyślnie, że liczba robotników, 
udających się na zachód Niemiec, wzro
sła, a równocześnie powiększa się przez 
tę wędrówkę ciężar lokalnych stowarzy
szeń opieki nad ubogimi. Z kilku po
wiatów donoszą także o emigracyi całych 
rodzin robotniczych. Aby w ogóle uzy
skać robotników, trzeba niekiedy komor
ników zwolnić od obowiązku utrzymania 
szarwarku. Nawet w majętnościach, gdzie 
ludzie dobre mają stanowisko i utrzyma
nie, stoi wiele pomieszkań, przeznaczo
nych dla ożenionych robotników, próżnych. 
Te stósunki wywołują w roku bieżącym, 
gdzie żniwo zapowiada się pomyślnie, 
nawet u lepiój sytuowanych gospodarzy 
obawę. (Zob, nr. 158 wywodu „Staatsanz.“)

V sprawie zabezpieczenia rotaifa
Każde prawo, każda ustawa zanim 

wejdzie w życie — a nawet po wejściu 
w życie — nasuwa i nasuwać będzie pewne 
trudności i wątpliwości, na które czę
ściowo będziemy starali się odpowiedzieć.

1) Każdy właściciel, mający komorni
ków, ratajów, fornalów i inne różne 
sługi — płaci za nich połowę sumy za
bezpieczenia (7 lub 10 fen.). To jest 
rzecz jasna.

Atoli ci komornicy, fornale, rataje 
i t. d. biorący zasługi i ordynaryą, mają 
częstokroć (zwłaszcza, gdy nie mają dzieci 
własnych, lub gdy te dzieci są jeszcze 
małe) swoje dziewki (a nawet często 
i chłopaków, którzy — jak mówią — 
służą „za dziewkę“). Owóż pyta nas pe
wien właściciel, kto będzie płacił za te 
dziewki połowę przypadającą na chlebo
dawcę ?

Naszóm zdaniem, połowę przypadającą 
na chlebodawcę płacić musi komornik, 
fornal i rataj, u którego ona dziewka 
służy, którzy ją godzili, którzy jój da- 
wają jeść i którzy biorą zarobione przez 
nią myto.

Nie mamy innego punktu oparcia w 
prawie samóra jak „Arbeitgeber i Arbeit
nehmer.“ Wobec właściciela dóbr lub 
dzierżawcy jest komornik — robotnikiem 
(Arbeitnehmer), ale wobec dziewki, którą 
sam godził, jest chlebodawcą, dla niój 
otrzymuje morgę czy pół morgi ziemi 
i pewną część ordynaryi — i dla tego 
tóż naszóm zdaniem połowę przypadającą 
na chlebodawcę on, a nie właściciel pła
cić powinien.

Właściciele wielkich dóbr ponosić 
będą i tak już wielkie ciężary. Są u nas 
tacy dziedzice, którzy mają po 250—300 
ludzi do utrzymania w obszernych swych 
włościach. Jeśli za połowę tych ludzi 
płacić będą 4 m. 70 fen. (II klasa) = 705 
marek, a za drugą połowę 3 m. 29 fen. 
(I klasa) = 503 m. 50 fen., to cała ta 
opłata wyniesie na chlebodawcę 1208 m. 
SO fen.

Dodajmy do tego ścisły obowiązek 
prowadzenia tych książeczek, wlepiania 
znaczków w 300 książeczek tygodniowo, 
a przyznamy, że w wielkich dominiach, 
gdzie personal dworski jest i bez tego 
bardzo zatrudniony, trzeba będzie trzy
mać osobnego buchaltera do tój manipu- 
lacyi — którego utrzymanie kosztować 
będzie z pewnością więcój niż 800 marek. 
Facit razem przeszło 2000 marek. 
Jest to nowy ciężar, który niejednokro
tnie większym właścicielom da się we 
znaki, zwłaszcza, gdy żniwa nie wypa- 
duą tak dobrze, jak w roku bieżącym.

2) Drugie pytanie jest: czy samo
dzielni rzemieślnicy i drobni właściciele 
ziemscy, mający po kilkanaście morgów, 
mogą się także zabezpieczać na starość 
i na przypadek inwalidztwa?

Odpowiadamy, że ci drobni gospoda
rze i rzemieślnicy nie mają obowiązku, 
ale mogą się zabezpieczać sami-, jednakże 
wtedy ustawa przepisuje, że muszą się 
zabezpieczać w klasie II, płacą całą 
składkę, jako robotnicy i chlebodawcy 
zarazem, dopłacają jeszcze co tydzień 8 
fen. za dodatek państwowy, razem 28 
fenigów, co wynosi rocznie 13 marek 16 
fenigów.

Jeszcze jeden jest warunek przy ta- 
kióm zabezpieczaniu, że zabezpieczający 
się nie może mieć więcój nad lat 40.

Dalój, jeśli n. p. czeladnik lub paro
bek zobowiązany do zabezpieczenia się i 
rzeczywiście zabezpieczony zostaje maj
strem lub gospodarzem wiejskim, i chce 
dalój w zabezpieczeniu pozostać, to mu 
wolno to uczynić w powyżój wyłuszczo- 
nych warunkach (klasa II 28 fen.).

Jeśli poprzednio był przymusowo za
bezpieczonym przynajmniój przez lat 5, 
jeżeli nie zatrudnia więcej, jak jednego 
czeladnika, parobka lub dziewkę (uczni 
się nie liczy) — wtedy może być zwol
niony od odpłaty owych 8 fenigów do
datkowych i płacić będzie tylko 20 fen. 
tygodniowo, czyli 8 marek 40 fenigów 
rocznie.

My uważamy takie zabezpieczenie 
małych rzemieślników i drobnych gospo
darzy wiejskich za rzecz korzystną i ra
dzilibyśmy interesentom, aby się w ten 
sposób zabezpieczali.

Może w ten sposób dałoby się z po
mocą takiój renty wyrugować u nas one 
nieszczęsne wycugi, wydbanki i wymiary, 
albo doprowadzić do zmniejszenia tych za
pisów, o których zgubaój szkodliwości tyle 
już u nas rozprawiano.

Prosimy naszych czcigodnych kapła
nów, znających dobrze stósunki wiejskie 
— o zdanie w tej sprawie.

Tak samo i drobnemu rzemieślnikowi 
w mieście przydałaby się jako inwali
dzie, lub jako starcowi renta drugiój 
klasy 124 marek 10 fen. lub 134 m. 60 
fen. rocznie.

Trzeba o tóm pomyśleć.

Zawsze ł>ity!

Królewski mistrz górniczy (Bergmei- 
ster) pan Matthiasz wydał broszurkę o 
„przyszłój zmowie górników i jak jój 
zapobiedz“, w którój to broszurce główny 
przycisk kładzie na to, aby władze rzą
dowe nie pozwalały na to, aby żydowscy 
kramarze i karczmarze na Górnym Ślą
sku w taki bezczelny sposób wyzyskiwali 
górników tamtejszych, jak się to dotąd 
działo.

Pan Matthiasz pisze: „Podczas osta-



tnićj wielkiój zmowy na Górnym Slązku 
twierdzono z wielu stron, że nie kto inny, 
tylko żydowscy kramarze popchnęli robo
tników do bezrobocia, i że oni też czę
ściowo wspierali strejkujących robotników 
a mianowicie działo się to na Górnym 
Slązku. Następnie zaś pokazało się, że 
gdy karczmy pozamykano i zakazano wy 
szynku wódki (przez co żydzi wiele stra 
ciii) — wtedy znów ciż sami kramarze 
i szynkarze przyczynili się bardzo zna
cznie do uspokojenia robotników. Nie 
ulega wątpliwości, że ci karczmarze, 
którzy robotników wyzyskują, a miano
wicie tam, gdzie nie ma konsumów, zu
pełnie w ręku swoim ich dzierżą. — 
Stanowią bardzo ważny czynnik przy 
zmowach robotników, i jnż z tego po
wodu należałoby usunąć wpływ tych 
egzystencyi przez zakładanie^konswOTó«;.“ 

Pan Matthiasz ma niezawodnie wiele 
słuszności — i niezaprzeczoną prawdą 
jest, że żydzi górnośląscy ssają robotni 
ków tamtejszych jak pijawki. Pan 
Matthiasz żąda przeto zakładania kon 
sumów, t. j. stowarzyszeń górniczych, 
w których górnicy na własny rachunek 
sprowadzają i rozsprzedawają wszystkie 
towary, jakie w gospodarstwie domowem 
są potrzebne. W ten sposób robotnik 
byłby zupełnie wolny i swobodny od ży
dowskiego wyzyskiwania, jako też pośre
dnio od wpływu, który żydzi według 
twierdzenia p. Matthiasza na zmowy i 
bezrobocia wywierają.

Kiedy tak p. Matthiasz jedzie na 
żydów — występuje równocześnie pan 
Maurycy Reich — (widocznie żyd) i je
dzie na konsumy w broszurze zatytuło
wani) „Drei Fragen und ihre Lósung.“ 
Pan Maurycy woła na świat cały, że 
nie ma większego złego, jak konsumy, 
zostające pod zarządem urzędników i 
władz górniczych, gdzie prosty robo
tnik jest w brzydki sposób wyzyskiwany 
na korzyść panów urzędników i t. d. 
W rachunkach tych konsumów znajdują 
się — według zdania p. M. Reicha — bar
dzo często pozycye towarów, których 
robotnik nigdy nie używa, n. p. mnogie 
puszki sardynek, sądeczki kawioru itd. 
Te towary sprowadza się dla pp. urzę
dników, aby ci je za bezcen kupować 
mogli, przez co robotnik ponosi stratę, 
bo dla niego przepada zysk ze sprzedaży 
onych towarów, któryby mu przysporzył 
większą dywidendę. Dalćj twierdzi p. 
M. Reich, że górnicy bardzo często otrzy
mują znaczną część swego zarobku wy
płaconą w bonach (kwitkach) i przeka
zach na konsum, tak że często nie star
czy im reszta wypłacona w gotówce na 
zakupienie potrzeb po za konsumem za
spakajanych.

Dziękujemy panu Reichowi, że wyka
zuje te różne niedostatki, z których wi
doczną jest rzeczą, że nasz polski górnik 
na Slązku zawsze jest bity, czy pół 
kwaterkiem żydowskim, czy puszką sar
dynek urzędowych konsumów. Zawsze 
jednak wolimy konsumy, aniżeli żydow
skie karczmy, szynkownie i kramy.

Były czasy, jak o tóm pisał nieboż- 
czyk p. Karol Miarka, że żydzi popie
rali zakładanie prywatnych konsumów, 
urządzanych na imię którego z górników, 
bo wtenczas ów górnik był tylko podsu
nięty, a główną rolę odgrywał żyd, który 
tak samo w konsumie jak dawniej ,w swój 
karczmie wyzyskiwał górnika.

Dopóki stosunki górnoślązkie nie po 
prawią się i nie wejdą na lepsze tory — 
wolimy jednak pana Matthiasza konsu 
my, aniżeli pana Maurycego Reicha z 
jego żydowską życzliwością. Niech lepiej 
urzędnik górniczy zje tam puszkę sardy
nek lub funt kawioru na niekorzyść gór
nika, niż żeby współziomkowie pana 
Reicha mieli sobie z nieprawnych zysków 
nabijać kieszenie i powiększać potóm 
liczbę berlińskich milionerów.

W
Pod powyższym tytułem zamieszcza 

katolicki „Westfälischer Merkur“ (nr. 194, 
wydanie poranne) artykuł, z którego 
wyjmujemy następujące ustępy:

„Szkoda — pisze organ katolików 
westfalskich — że dawny kanclerz nie- 
mieckiój Rzeszy nie rozwiódł się specyal- 
nie o swojej polskiej polityce w którym
kolwiek z niezliczonych interviewów dni 
ostatnich. Może otrzymalibyśmy wtedy 
na tój pośredniój drodze wskazówki co 
do panujących obecnie w kołach rządo
wych zapatrywań na „kwestyą polską“; 
mogłoby się bowiem łatwo pokazać, czy 
ks. Bismarck i w tym względzie znaj
duje się w pewnej opozycyi do rządu, 
z czego potóm możnaby łatwo wy
wnioskować, o ile decydujące koła w tra
ktowaniu Polaków zachować zamyślają 
„dawny kurs“, lub czy tóż i na tóm polu 
zainicyować „nową erę.“ Ale i bez tego 
mogą Polacy być pewni, że minęły już 
te czasy, kiedy to Polaków traktowano 
bez różnicy, tak samo jak „Welfów, so- 
cyalnych demokratów“, jako wrogów 
żywioł * uważano ieh za °bcy zupełnie

. „Głosowanie polskiój frakcyi w spra
wie projektu wojskowego można nazwać 
mejako punktem zwrotnym polityki Po
laków Nie chcemy przez to bynajmniej 
powiedzieć, jakoby polska frakcya nie 
była przedtem dość lojalną! Ale właśnie 
przy kwestyi wojskowej nie byliby się 
wrogowie Polaków zdziwili, gdyby ci

stanęli razem z wolnomyślnymi w opozy- 
cyi. Że to ostatnie nie nastąpiło, to wy
warło wszędzie największe wrażenie. Na
leży przeto ubolewać, że stanowisko Po
laków w sprawie przedłożenia wojskowe
go w prasie — wyjąwszy katolicką — 
naszóm zdaniem, nie zostało dostatecznie 
ocenionóm.......

„„Kuryer Poznański,“ jeden z naj
wybitniejszych polsko-katolickich dzienni
ków, poświęcił tej sprawie (głosowaniu 
posłów i stanowisku zajętemu przez nich 
w obec Rosyi) przed tygodniem wyborny 
i nader ważny artykuł. Z uzasadnioną 
goryczą mówi organ polski o traktowa
niu Polaków przez rząd niemiecki, aby 
następnie stanowisko frakcyi w sprawie 
wojskowój przedstawić w drastycznóm 
przeciwieństwie do takiego postępowania 
rządu. O prawdziwie wielkich polity
cznych zasadach świadczy mianowicie 
zdanie, że zwycięztwo Rosyi nad środko- 
wo-europejskióm przymierzem byłoby gro
bem katolickiego Kościoła w jego gra
nicach, ale także rówcześnie grobem za
chodniej kultury... — Czyż w obec takich, 
pod każdym względem trafnych i uzna
nia godnych zapatrywań można poczyty
wać to za złe Polakom, jeżeli teraz za 
okazane ze swój strony zaufanie żądają 
zaufani! rządu? Polacy byli w Prusach 
mianowicie w ostatnich dziesiątkach lat, 
— źle traktowani; gwarancye i traktaty 
upadły, powoływania się na słowa kró
lewskie napiętnował Bismarck jako „sze
ląga“ nie warte, przyszły wydalania i 
ustawy wyjątkowe — a jednak z dumą 
mogą powiedzieć o sobie, że pozostali 
lojalnymi!

„Te stronnictwa i ich prasa, które 
z wielką wrzawą uderzały na Polaków 
w ostatnich latach, nie znajdują natu
ralnie odpowiednich słów do określenia 
obecnego stanowiska Polaków; nawet 
fwestyą obsadzenia polskiój stolicy bi- 
skupiój wyzyskano do poziomych wycie
czek przeciwko narodowości polskiój. 
Kto atoli chce pozostać wiernym dawnój 
zasadzie, że tylko „sprawiedliwość jest 
podstawą państwa“, ten także zgodzi się 
z pewnością na to, że wreszcie i w obec 
Polaków należy zastósowaó inny sposób 
postępowania, odpowiadający zasadom 
chrześciaństwa i oświaty.“

Z Podlasia
otrzymał „Dziennik Poznański“ kilka do
kumentów oryginalnych lub w kopiach, 

dotyczących sprawy unickiej. Rzucają one 
nader ponure światło na postępowanie 
rządu rosyjskiego. Na mocy tych doku
mentów przedstawiony jest tu jeden z pro
cesów, jakich corocznie odbywa się po
po kilkadziesiąt na Podlasiu.

Ofiarą fanatyzmu religii oficyalnój stał
się Michał Wolski, zesłany w roku 1875 
z Podlasia do gubernii chersońskiój. Wia
domo, że Unici stęsknieni za krajem ro
dzinnym, odbywają wycieczki na Podlasie. 
Do jakiego stopnia lud ten przywiązany 
jest nie tylko do wiary, jak się wyraża — 
swych ojców, lecz także do kraju i ro
dziny, dowodzą właśnie te liczne 'wędró
wki w strony ojczyste. Na co narażają 
się Unici, powszechnie wiadomo.

Unita Wolski w roku 1885 także udał 
się na Podlasie. Oprócz tęsknoty za kra
jem i rodziną, skłoniły go do tego i inne 
liczne przyczyny. W domu pozostały ma
łoletnie dzieci, matka staruszka i żona, 
podupadła w skutek nieszczęść i prześla
dowań na duchu i siłach. Dochodziły go 
ciągle wiadomości niepomyślne. Rodzina 
narażona była na bezustanne prześlado
wania, a młodszą córkę jeden ze strażni
ków obrał sobie za przedmiot swych nie
cnych afektów. Wolski, uniknąwszy szczę
śliwie rąk siepaczy, dnia 5 lipca 1885 r. 
przybył do Ostrowa, gdzie mieszka jego 
rodzina. Zaledwie wszedł do domu swego 
zięcia, zjawiło się dwóch strażników, na
stępnie wójt z trzecim strażnikiem i dwoma 
stróżami. Wójt zapytał Wolskiego o 
paszport, na co otrzymał odpowiedź, że 
Wolski przybył na Podlasie, aby zoba
czyć się z dziećmi i pomodlić się na gro
bie żony, która, jak się dowiaduje, umarła. 
Oprócz tego uznając, że niesłusznie został 
skazany na wygnanie, gdyż jest katoli
kiem wyznania łacińskiego, o czóm już 
w roku 1875 doniósł władzom świeckiój 
i duchownój, będzie starał się o powtórne 
rozpatrzenie jego sprawy o nieprawnem 
wygnaniu. Prosił wójta, aby pozwolił mu 
zobaczyć się z dziećmi i uwiadomił o jego 
przybyciu władzę. Zanim nastąpi odpo
wiedź, kilku gospodarzy chętnie da za 
niego porękę. Zostawać będzie wreszcie 
pod nadzorem policyi, a uciec nie ma 
dokąd.

Wójt i strażnicy nalegali, aby Wolski 
natychmiast szedł do kancelaryi gminnój 
przyczóm Unitów i katolików nazywali 
psami niegodnemi, których mają rozkosz 
prześladować i niszczyć do szczętu. Po- 
czem Wolskiego ściągnęli z łóżka roze
branego, gdyż po podróży chciał odpocząć, 
bili go, szarpali za włosy, wreszcie zapro
wadzili do więzienia gminnego.

Syn Wolsaiego, który podczas przy
bycia ojca znajdował się w sąsiedniej 
wiosce, dowiedziawszy się o powrocie ojca, 
pospieszył do domu, lecz go już nie za
stał, gdyż Wolski był już osadzony we 
więzieniu.

Syn najął podwodę i udał się w ślad 
za ojcem. Gdy go zobaczyli strażnicy, 
jeden z nich zamierzył się doń ze strzelbą. 
Wówczas ojciec, uklęknąwszy na wozie,

błagał, aby syna nie zabijano. Nazwisk 
woźnicy, który był świadkiem tój sceny 
Domaszewski. W więzieniu chciała Wol 
skiego odwiedzić matka, lecz strażnic; 
nie pozwolili na to. Gdy zobaczyła prze: 
okna więzienia swego syna, zalała si< 
rzewnemi łzami. Strażnicy zaczęli bić 
znęcać się nad siedmdziesięcio-kilkoletnii 
kobietą. Od uderzeń zemdlała, tak żi 
w pierwszéj chwili sądzono, iż ją zabito 

Ten sam los spotkał i siostrę Wol 
skiego, która z dzieckiem na ręku przy 
szła go odwiedzić. Szarpano ją, bito, tal 
że dziecko wypadło jój z rąk, a ją zwa 
lano z nóg. Obito tóż zięcia, któregob; 
może nawet zabito, gdyby nie był ucieki 

Oto w krótkich słowach postępowani 
władz z Wolskim wobec ludności calé 
wsi. Więzień długi czas znajdował sń 
w areszcie, nareszcie kazano mu się sta 
wić do sądu okręgowego siedleckiegi 
jako oskarżonemu o stawienie oporu wła 
dzy i szykanowanie prawosławia.

Akt oskarżenia brzmi, jak następuje 
Zatwierdzono 10 maja 1886 roku. 
Członek Izby sądowój Suchodolskij. 

Akt oskarżenia
w sprawie byłego mieszkańca osady i gmin; 
Ostrów, powiatu włodawskiego, gubernii sie 
dleckiéj, zesłanego na mieszkanie do guberni 
chersońskiój, do wsi Starosielije, Michała Wol 
skiego, mającego 53 lata, oskarżonego o wy 
stępki przewidziane przez artykuły 180, 28C 

i 288 prawa karnego.
Oskarżony pozostaje pod nadzorem policyi 
Dnia 5 lipca 1885 roku strażnicy ziem 

scy ostrowskiego ucząstku, włodawskiego po. 
wiatu, Birko Pawłowicz i Nasulicz, dowie
dziawszy się o przybyciu do osady Ostrów 
byłego jéj mieszkańca Michała Wolskiego, ze. 
słanego w 1875 roku za udział w zaburze
niach unickich do gubernii chersońskiój i za
mieszkanie u zięcia swego Mirskiego, udali się 
do mieszkania ostatniego i zaproponowali 
Wolskiemu, aby się wraz z nimi udał do 
kancelaryi gminnej. Wolski jednakże odmó
wił, nazwawszy ich antichrystami, przyczóm 
przemówił do tłumu, który zgromadził się 
około domu Mirskiego. Tłum ten składał się 
po większój części z krnąbrnych Unitów. 
W przemówieniu swóm namawiał Wolski obe
cnych, aby opierali się przyjęciu prawosławia 
i mocno trzymali się dotychczasowego kie
runku, mówiąc, że wkrótce nastaną czasy, 
gdzie prawosławie zginie i że każdy, kto 
przejdzie na prawosławie, gorszy jest od 
psa i t. p.

Wójta, który także uda! się do Mirskiego, 
zbeształ, nazywając go głuchym psem, mówiąc 
do niego „ty.“

Chociaż Wolski na sądzie zaprzeczał temu, 
świadkowie jednak w zupełności potwierdzili 
zarzucone mu przestępstwa.

Towarzysz prokuratora Lebiedinskij.
Wiele osób wezwanych przez sąd w 

sprawie Wolskiego: oskarżony Michał 
Wolski; świadkowie : Michał Birko, Mi- 
kita Pawłowicz, Antoni Nasulicz, stra
żnicy ziemscy, i Hipolit Szybińskij, wójt 
gminy Ostrów.

Wyrok w sprawie tój następny : „ Oskar
żonego Michała Wolskiego skazać na 4 
miesiące do turmy. Na wyroku podpisani: 
prezes Wojner, członkowie sądu: Michaj- 
łow i sędzia śledczy Izmaiłow, pełniący 
obowiązek sekretarza Gliński i towarzysz 
prokuratora Skworcow. Łatwo zauważyć, 
że oskarżyciele byli zarazem i świadka
mi. Akt oskarżenia powiada, że Wolski 
wystąpił z mową do tłumu. Świadkami 
zaś są tylko trzej strażnicy, którzy Wol
skiego bili i wójt, który szarpał za włosy. 
Czterej jego oskarżyciele w obec licznych 
świadków umawiali się, co mają na sądzie 
mówić i o co oskarżać Wolskiego, doda
jąc przy tóm, że we wszystkióm sąd im 
uwierzy. Przeciw Unicie można wreszcie 
nawet świadczyć fałszywie pod przysięgą 
(tak ich popi uczą). Skargę Wolskiego 
na strażników, którzy go bili, uchylono. 
Na prośbę podaną do prokuratora, by 
przesłuchać 12 świadków, którzy gotowi 
są zeznać pod przysięgą, że strażnicy i 
wójt świadczyli fałszywie, także nie zwró
cono uwagę. Podał Wolski prośbę ape
lacyjną do warszawskiój Izby sądowój, w 
którój dowodzi, że nawet i świadkowie 
plątali się w swych odpowiedziach i co 
z początku utrzymywali na pewno, potóm 
zaprzeczali temu. Warszawska Izba są
dowa potwierdziła wyrok sądu siedleckiego, 
nie znajdując dostatecznych powodów do 
kasacyi. Na prośbę do senatu nawet nie 
otrzymano odpowiedzi.

Sądzimy — kończy korespondent — 
że sprawa Wolskiego, a spraw podobnych 
corocznie rozstrzyga się kilkadziesiąt, aż 
nadto dowodzi, jaka to sprawiedliwość 
panuje w sądach rosyjskich względem 
Unitów. Jak szeroko praktykuje się za
sada, którą publicyści rosyjscy nam za
rzucają, mianowicie, że cel uświęca środki, 
dowodem tego powyższy proces. Kilka 
osób składających sąd, wiedząc o niewin
ności oskarżonego, z spokojnem sumieniem 
skazuje go na więzienie dla przypodoba
nia się władzom. Sądownictwo wrzekomo 
niezależne schodzi na służbę najniższych 
instynktów. Inny sąd (wymieniam na wie
czną hańbę nazwiska sędziów: prezes 
Koczubiej, członkowie Pietrow, Banich, 
sekretarz Szweder, towarzysz prokuratora 
Pomiałowski), warszawska Izba sądowa, 
wyrok niesprawiedliwy potwierdza, a se
nat, najwyższa instancya sądowa, nawet 
na skargę nie odpowiada.

KOBESPONDENCYE.
Z prowlncyi, 16 lipca. 

(Zrozumiejmy się.)
. Komentarze, jakie się ciągle jeszcze 

pojawiają w prasie polskiój z powodu 
głosowania naszych posłów nad nowelą 
wojskową, jako i wyznanie wiary polity
cznej, zawarte prawie w każdym arty
kule, czy to korespondencyi, dotyczących 
tój sprawy, przekonują nas, że w grun
cie rzeczy prawie całe społeczeństwo jest 
zgodne, a w wyrażeniach tylko i przed
stawieniu sprawy zachodzą małe różnice, 
że tak powiem formalne, które wyświecić 
należy, gdyż mogą utrudnić wzajemne po
rozumienie się, i w oczach ogółu zaćmić 
jasny pogląd na całe położenie. Stawmy 
najpierw zasadę, a następnie wyciągnijmy 
wniosek.

Zasadą naszą jest, że jesteśmy Pola
kami, i pomimo rozbiorów tworzymy je
den naród. Tak samo Trydentczycy są 
Włochami, północni Szlezwiczanie Duń
czykami, zachodnio-Lotaryńczycy Francu
zami, a Kreteńczycy Grekami.

W każdym narodzie zawsze istnieć 
będzie chęć połączenia się z braćmi w je
dno ciało, i póki ta chęć istnieje, póty 
naród żyje; gdy ta chęć zginie, dowód, 
że naród stał się niedołężnym i stracił 
naturalne prawo odrębnego bytu.

Dawniój narody na krwawój drodze 
dobijały się swój niepodległości; dziś 
przekonały się, że powstania same przez 
się do niczego nie prowadzą i zwykle 
się tylko przydawaj ą na coś tertio 
gaudenti.

Dla tego nie na drodze zbrojnych po
wstań spodziewamy się odrodzenia. Ale 
w to odrodzenie równie silnie wierzymy, 
jak wierzymy, że Pan Bóg daruje winy 
tym, którzy darują swoim winowajcom. 
Do wiary tój mamy święte prawo i jest 
ona gwiazdą przewodnią moralnego na
szego istnienia.

Jakżeż tu połączyć tę naszą silną wiarą 
w odrodzeniejnaroduz’obowiązkami wobec 
naszych ziemskich władzców? Czy to w 
ogóle możliwe? — Owszem, nie tylko że 
możliwe, — ale tylko wtedy obowiązki 
nasze możemy wypełniać rzetelnie, gdy 
pozostaniemy dobrymi Polakami. Ze złe
go Polaka nikt nigdy nie zrobi dobrego 
Prusaka lub Moskala; zaprzańcem pogar
dzą wszyscy.

Powtarzamy, że tylko wtedy posiadać 
możemy moralną siłę, aby wypełnić zobowią
zanie, jakie na nas włożyły traktaty między
narodowe, w obec państw, do których nale
żymy, póki w sercu naszóm zatrzymamy 
uczucie polskie. Gdybyśmy to uczucie 
stracili, stalibyśmy się pobielanemi gro
bami, utracilibyśmy wszelką moralną pod
stawę, która w ustroju społecznym równie 
potrzebna, jak w życiu pojedyńczego czło
wieka.

z ui ugiej strony, i zupełnie w ro- 
wnój mierze tę samą moralną podstawi 
narażamy na szwank, jeżeli wspomnia
nych obowiązków skrupulatnie i rzetelnie 
wypełniać nie będziemy. Tak samo, jak 
zły Polak nie będzie nigdy dobrym oby
watelem jakiegokolwiek państwa, tak sa
mo zły obywatel nie będzie nigdy dobryu 
Polakiem.

vuôtuci cienia w n.iiA.1
słowach życie całego świata. Wszelk 
ustrój, czy to społeczny, czy państwowy 
czy narodowy, czy rodzinny, tylko wtedj 
może się rozwijać pomyślnie i zdrowo 
gdy tak społeczeństwa, jak jednostki 
w życiu społecznóm tak samo, jak w ży 
eiu prywatnóm, kierować się będą je
dynie rzetelną zasadą: Czyń, coś po
winien.

Wypełnianie obowiązków musi być 
wszechstronne. Tak, jak jeden wystę
pek maże przed Bogiem cały szereg 
saskarbionych zasług, tak zaniedbywanie 
ihoó jednego obowiązku podkopuje i zni
weczyć może cały rozwój społeczny.

Tak samo jak państwo zaniedbując 
lastósowanie w polityce zasad moralność: 
jhrześciańskiój istnieć wprawdzie może 
czas niejakiś z dopuszczenia Bożego 
ecz w końcu tem straszliwiój upadnie 
sa karę za zdeptaną sprawiedliwość, tak 
samo pojedyńczy człowiek, lub pewne 
społeczeństwa, tylko wtedy tryumfu spra
wiedliwości oczekiwać może, gdy za
wsze, wszędzie i na każdym kroku rze
telnie i sumiennie to czynić będzie, cc 
ibowiązek każę. Każde wykroczenie 
przeciwko obowiązkowi, pociąga za sobą 
iiężką pokutę i opóźnienie ostatecznej 
lagrody.

Koniecznie musimy przesiąknąć za
sadą, że ścisłe wykonywanie choć naj
drobniejszego obowiązku, jaki na nas 
ńęży, jest warunkiem sine ąua non speł- 
nenia się naszych nadziei. Jak się te 
ladzieje spełnią, nie nam to dziś badać. 
Wierzymy silnie, że Wszechmocna Mą- 
Irośó Boża tak biegiem wypadków po
ceruje, że z własnój woli dzisiejszych 
laszych władzców

Ze zdarzeń powodzi 
Po nad klęsk otchłanie 
Niezrodzone się narodzi, 
Sprawiedliwość wstanie!

r uwszczeme Krzywa, jaaie się ni 
ziały i dzieją, pozostawmy Bogu; i 
volno nam wykonywać odwetu i star 
yiskiem naszem przyczyniać się do tej 
;o państwu szkodliwe, lub przeszkadz 
v tem, co państwu pożyteczne.

W Wiedniu nie wahalibyśmy się a 
hwili głosować za pomnożeniem si 
brojnój monarchii austryackiój, gdybyśr

uważali, że to dla dobra państwa konie
czne. Może nam to być niemiłem, ale 
obowiązkiem naszym jest równie ściśle 
oddawać w Poznaniu i w Warszawie ce
sarzowi co jest cesarskiego, jak to czy
nimy w Krakowie.

Głosowanie nasze w Berlinie było 
tylko zastósowaniem w praktyce tój za
sady. Nie było w tym kroku ani wiel
kiój polityki, ani oportunizmu, ani mani- 
festacyi przeciw Rosyi, ani niczego po
dobnego.

(Udzieliliśmy w łamach „Kuryera“ 
gościnności szanownemu korespondentowi, 
gdyż jakkolwiek wygłasza odmienne za
patrywanie od naszego i usuwa z głoso
wania posłów naszych za ustawą woj
skową, wszelkie motywa polityczne, to 
jednak z drugiój strony wygłasza wiele 
trafnych poglądów, którymby chyba zbyt 
idealne, w praktyce nie tak łatwo dające 
się przeprowadzić pojmowanie rzeczy za
rzucić można. My zresztą nikomu naszego 
zapatrywania na tę sprawę nie narzu
camy — sądzimy wszelako, że naszemu 
zdaniu nie brak realnój podstawy i że 
taić się z niem nie ma powodu. Przyp. 
Redakcyi „Kuryera“).

Po prostu przekonał nas rząd, że 
bezpieczeństwo państwa wymaga pomno
żenia siły zbrojnój, i dla tego powin
niśmy byli na to przystać i przystaliśmy.

Wypełniliśmy nasz obowiązek w obec 
państwa, z którem nas losy związały, a 
równocześnie działaliśmy bardzo polity
cznie, gdyż daliśmy dowód, że chcemy i 
umiemy być obywatelami i obowiązki 
poddanych spełniać, że przeto nietylko 
nie ma żadnój przyczyny aby nas uci
skano, ale przeciwnie leży w interesie 
państwa, aby się z nami sprawiedliwie 
obchodzono.

W końcu słówko odpowiedzi tym, 
którzy zarzucają, żeśmy ukuli broń na 
naszych braci w Warszawie. To jest 
nie prawda. Jeżeli kiedy, to obecnie 
zdaje się sprawdzać przysłowie: „Si vis 
pacem para bellum“, a ciągłe zbrojenia, 
aczkowiek uciążliwe, niezawodnie jednak 
sprowadziły dotychczas 20 lat pokoju. 
Jesteśmy przekonani, że gdyby Niemcy 
nie były przywdziały tak ciężkiój zbroi, 
wojna dawno by już była wybuchła.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 16 lipca. Jak wiadomo, 

ma być wypracowaną nowela do ustawy 
górniczój. „Magd. Ztg.“ stwierdza, że 
sprawa ta znajduje się jeszcze zaledwie 
w stadyum pierwszych przygotowań. Dal
sze prace nakazano, lecz rezultatów ich 
nie można spodziewać się przed jesienią.

— W sprawie nowej organizacyi, jaka 
ma być nadana niemieckiemu terytoryum 
w Wschodniój Afryce, czynią wprawdzie 
przygotowania potrzebne, lecz ostateczna 
decyzya nastąpić ma dopiero wtenczas, 
kiedy wejdzie w życie umowa niemiecko- 
angielska. Wtenczas tóż niebawem roz- 
poeznie swą czynność mająca się ustano
wić rada kolonialna, którój członkowie 
jeszcze nie są zamianowani. Że parla
ment w najbliższej sesyi także będzie się 
zajmował organizacyą niemieckiego te
rytoryum w Wschodniój Afryce, wynika 
już ztąd, że po wejściu w życie ugody 
niemiecko - angielskiój mają być także 
ukończone układy z sułtanem zanzybar- 
skim w sprawie ostatecznego odstąpienia 
posiadłości położonych na stałym lądzie 
i wymienionych w koncesyach niemie
ckiego Towarzystwa wschodnio-afrykań- 
skiego wraz z przyległościami — i mają 
być uehwalone środki pieniężne na 
ten cel,

— „Magd. Ztg.“ donosi, że sekretarz 
stanu spraw zagranicznych, bar. Mar
shall, będzie pewnie towarzyszył cesa
rzowi w jego podróży do Anglii. Do
tychczas twierdzono, iż podróż ta nie ma 
politycznego znaczenia, lecz niedawno 
urzędowe wiadomości głosiły, że szcze
góły co do oddania Helgolandu zostaną 
załatwione w czasie pobytu cesarza w 
Anglii.

— Dochody państwa niemieckiego z 
podatków stemplowych wynosiły od 1 
kwietnia w ogóle 1,920,198,10 m., t. j. 
148,849,25 m. więcój, aniżeli w tym sa
mym czasie zeszłego roku.

— „Staatenkorresp.“ zaprzecza temu, 
jakoby autorem broszury „Videant con- 
sules“ miał być dr. Schiemann, nauczy
ciel przy akademii wojskowój i wymienia 
jako jój autora prof. Delbriicka.

: — „Reichsanzeiger“ ogłasza dzisiaj
rozporządzenie, odnoszące się do rozprze
strzenienia zniżenia celnego w taryfach 
A. do niemieeko-włoskiego i niemieeko- 
hiszpańskiego traktatu handlowego i mor
skiego.

— Cesarz potwierdził uchwałę, odno
szącą się do rozwiązania Towarzystwa 
Witu. Towarzystwo to zawarło układ 
z zarządem niemieckiego Towarzystwa 
wschodnio-afrykańskiego, wedle którego 
to ostatnie przejmuje cały majątek pasy
wny i aktywny pierwszego i jako ekwi
walent daje jego członkom kwity udziało
we w wysokości ich wpłaty.

ROSTA»
* Do „Matin“ donoszą z Petersburga, 

że przy zaprowadzeniu oświetlenia ele
ktrycznego w pałacu aniczkowskim w Pe
tersburgu, odkryto pod pracownią cara 
wśród rur gazowych, wymurowane wygłę- 
lienie, a w niem próżną puszką blaszaną 

z dwoma drutami, podobnemi do drutów 
używanych przy elektryce. Prawdopodo-



bnie były to przygotowania do nowego 
zamachu, którego z niewytłumaczonych 
powodów nie zdołano wykonać. Być może, 
że ostatnie pogłoski o zamierzonych za
machach stoją z tem zajściem w związku.

Tyle „Matin.“

„Spółka ziemska.44
Zawiązana w Poznaniu „Spółka Ziem

ska“, rozesłała następujące pismo:
„Dnia 26 kwietnia roku bieżącego za

wiązała się w Poznaniu „Spółka ziemska“ 
i zapisaną została do rejestru handlowego 
dnia 2 czerwca r. b.

Jest to Spółka z ograniczoną odpo
wiedzialnością, a członkowie nie mogą być 
nigdy pociąguięci do wyższój po nad 1000 
marek dopłaty od udziału. Ponieważ 
atoli prawo z dnia 1 maja 1889 roku 
przepisuje, że Spółka z ograniczoną odpo- 
powiedzialnością musi się podać do kon
kursu już w razie straty, absorbując 
czwartą chociażby część sum poręczaluych, 
przeto przypuścić można, że członek na
wet w razie nieszczęśliwego obrotu inte
resów nie wiele więcój ryzykuje nad 250 
marek od jednego udziału.

Udział w Spółce Ziemskiój wynosi 
1000 marek i może być wpłaconym zaraz 
w pełnój kwocie; każdemu człoukowi 
woluo wziąść więcój udziałów (aż do 50) 
i w takim razie udziały, z wyjątkiem 
ostatniego, muszą być pełno wpłacone. 
Lecz członek, zadawaluiając się jeduym 
tylko w Spółce udziałem, może poprzestać 
na wpłacie 100 marek uiszczonój naraz, 
albo w kwartalnych ratach po 5 marek. 
Wstępne wynosi 10 marek jednorazowo.

Tym sposobem wstęp do Spółki ziem
skiój otwarty jest uajmuiój zamożnemu 
■człowiekowi, a nawet wyrobnikowi ziem
skiemu, bez względu na to, czy zamierza 
»nową osadę utworzyć, lub włość swą po
większyć, czy tóż ma tylko interes publi- 
'Seny na oku ; albowiem obowiązku naby
wania parcel członkowie nie mają.

Spółka ziemska postawiła sobie jako 
cel: nabywanie ziemi, aby ją parcelować 
pomiędzy członków swoich. Członek, na
bywając od Spółki parcelę i płacąc zali
czkę, otrzymuje równą zaliczce kwotę 
udziałów, a z biegiem lat, nabywając coraz 
więcój udziałów, temiż udziałami pokrywa 
cenę kupna parceli. Do pomnożenia udzia
łów przyczyniają się nie tylko dochody 
z ziemi i oszczędności członka składane 
na udziały, ale i zyski Spółki do udzia
łów we formie dywidendy przypisywane, 
które w znacznój części powstają z prze- 
wyżki wynikaj ącój z rozsprzedaży parcel 
po nad ryczałtową cenę zakupna ziemi. 
Gdy takim sposobem — niejako amorty
zacyjnym — kwota udziałów jednego 
członka dosięgnie wysokości stypulowanej 
z nim naprzód ceny za parcelę, Spółka 
ziemska przewłaszcza członkowi, łub jego 
następcom, parcelę wolną od wszelkich 
długów.

Większość znaczną członków Spółki 
Ziemskiój stanowić więc mają w przy
szłości ci, co za drobne swoje o.-zczędno- 
ści pragną nabyć choc trochę ziemi i wy
trwałą pracą dojść do czystej, niezależnój 
własności ziemskiej. Od większości tej, 
jój liczebnego znaczenia i rolniczej pra
cowitości, zależeć zaś będzie potęga Spółki 
Ziemskiój.

Niesłychany wogóle rozwój Spółek 
Schulzego i Reiffeisena w ostatnich dzie
siątkach lat, zaznaczający się na wszyst
kich nieomal polach kredytu i przemysłu, 
uprawnia poniekąd do ufności, że rolni
ctwo, z natury swojój ekonomiczuój spe
cyalnie tak przychylne zasadniczej idei 
Spółek, wyda w powyższym kierunku 
Spółki ziemskiój plon najobfitszy.

Dotąd kupowanie ziemi jest zbyt tru- 
dnóm dla włościan, posiadających małe 
kapitały; bo i stosunki rolne są im nie
przychylne i kredyt niedostateczny łub 
lichwiarski. A więc sposobność do naby
wania ziemi i odpowiedni kredyt mają oni 
otrzymywać za pośrednictwem Spółki 
ziemskiój, która ze swój strony nic ryzy
kować nie będzie, ponieważ przed zapła
ceniem gruntu ze strony członka nie udzieli 
przewłaszczenia.

Lecz i zamożniejsi obywatele znajdą 
interes w przystępowaniu do Spółki ziem
skiój, chociaż nie zamierzają nabywać 
parcel; gdyż nie mówiąc już e interesie 
lokacyi pieniężnój na dobrą dywidendę, 
ani o interesie osobistego wchodzenia 
w stosunki ze Spółką ziemską, sam inte
res społeczny' podyktuje każdemu obywa
telowi przynależność do instytucyi, którój 
zadaniem: zasilić w Wielk. Ks. Poznań- 
skióm i Prusach Zachodnich małą własność 
ziemską, rozmnożyć osady i samodzielną 
ludność rolniczą, ułatwić ludowi nabywa
nie ziemi i zatrzymać w kraju emigrujące 
ciągle siły rąk i kapitałów.

Obraną drogę wskazuje nam od dawna, 
jako zbawienną i najwłaściwszą, położe
nie nasze ekonomiczne i społeczne. Po
trzeba parcelacyi, będąca specyalnie u nas 
na czasie, nie dawno powołała do życia 
Bank ziemski. Tę samą myśl przewodnią 
poprzeć, rozszerzyć i zadanie ułatwić 
Bankowi ziemskiemu, zamierzyli założy
ciele Spółki ziemskiej, wyzyskując dogo
dności prawa o Spółkach z ograniczoną 
poręką. Jeżeli ziszczą się nadzieje wy
tworzenia instytucyi poważnej, silnój fi
nansowo i liczebnie, rozrosłej na mnogie 
filie, — co wszystko przy pracowitości 
i oszczędności naszego ludu możliwe i 
prawdopodobne, — to Bank ziemski znaj
dzie w Spółce ziemskiój klientelę nową, I

liczną i finansowo pewną, a kraj nasz 
cieszyć się będzie dwiema instytueyami, 
wzajemnie się uzupełniającemi.

Wątpić nie można, że każdy, odczu
wający potrzeby swego narodu, przyłoży 
się moralnie i materyalnie do zacnego tego 
dzieła.

Do zarządu „Spółki ziemskiój“ należą 
pp. Thiel i hr. Dąmbski. W skład rady 
nadzorczej wchodzą pp. St. Żółtowski, 
W. Trąmpczyński, dr. Kalkstein, E. Chła
powski i Al. Chrzanowski.

Dr® zjazd cMrnrtiw polskich
w Krakowie.

Drugi dzień obrad zjazdu chirurgów roz
począł się znakomitym wykładem dr. Ziembi- 
ckiego ze Lwowa, który mówił na temat: 
„Przyczynek do leczenia tętniaków“, z przed
stawieniem chorych. Rozprawie tćj towarzy
szyła gorąca dyskusya. Następnie przedsta
wił docent dr. Bossowski: „Przypadek tę
tniaka“ (carotis internae'), operowany przez 
siebie przed tygodniem.

Z kolei referowali dr. W. Łepkowski 
z Krakowa: „O leczeniu miejscowej gruźlicy 
jodoformem i balsamem peruwiańskim“, oraz 
dr. Szuman z Torunia: „O leczeniu ciąży 
pozamacicznej.“

Przedpołudniowe posiedzenie zakończył 
prof. Rydygier referatem : „O wycinaniu ma
cicy.“

Chirurgów, biorących udział w odbywa
jącym się obecnie w Krakowie zjeździe, po
dejmował onegdaj prof. dr. Obaliński, wicepre
zes komitetu zjazdowego, wspaniałą ucztą w 
sali Grand hotelu. Z różnych stron ziem 
polskich przybyli chirurdzy zasiedli do wspól
nego stołu w towarzystwie krakowskich kole
gów lekarzy i wśród serdecznego nastroju wy
mieniali myśli wzajemnie. Gdy nadeszła pora 
toastów powstał znany ehirurg warszawski 
dr. Jasiński i wniósł toast na cześć gospo
darza uczty prof. dr. Obalióskiego. Gospo
darz w wymownych słowach wzniósł toast na 
cześć stałego prezesa zjazdów prof. dr. Rydygiera. 
Z dalszych toastów wymienić należy toasta 
dr. Dembowskiego z Warszawy, dr. Kohna 
imieniem krakowskiego Towarzystwa lekar
skiego wniesiony i improwizacye dr. Podgór
skiego. Dr. Gabryszewski wzniósł ostatni 
toast na cześć prof. dr. Cybulskiego.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Kółek włościańskich po
wiatu inowrocławskiego

zagaił w niedzielę dnia 6 b. m. nowo obrany 
wice-patron na powiat strzeliński, p. Wł. 
Mlicki, powitaniem patrona p. Jackowskiego, 
dziękując mu za starania i trudy, jakie ponosi 
około rozwoju Kółek, prosząc go w imieniu 
całego zebrania, aby zechciał objąć przewo
dnictwo, wręczając mu porządek obrad. — 
Pan Patron przyjąwszy ten urząd, wita ze
branie, lecz z bólem serca ganić musi oboję
tność członków dla sprawy tak ważnej, a pod
nosząc stratę, jako Kółka poniosły przez zgon 
prezesa Kółka chełmieckiego Alfonsa Moszczeń- 
skiego, wzywa zebranie do uczczenia pamięci 
jego przez powstanie. — Po wypowiedzeniu 
tego poprosił przewodniczący na sekretarza p. K. 
¡Ulickiego z Komaszyc, na ławników p. A. Po- 
nińskiego z Kościelca, p. dr. Mieczkowskiego 
z Kołudy, gospodarza Fr. Szypra z Jaeewa 
i gospodarza Borysa z Chełmiec. — Według 
porządku obrad udzielił p. Patron głosu p. dr. 
Mieczkowskiemu z Kołudy, który miał dłuższy 
odczyt o uprawie pod oziminy, pouczając wło
ścian, jak mają uprawiać pod żyto i pszenicę, 
radził tóż gęsty siew i o ile możności wszy
stkie zasiewy siać rzędownikami.

W pogadance nad tym przedmiotem zabie
rali glos pp. 8t. Łyskowski z Bąkowa, Nie
siołowski z Szarleja, gospodarz Kaszuba z ino
wrocławskiego Kółka i inni.

Pan Patron, sprawdzając liczbę obecnych 
członków, pochwala najliczniój reprezentowane 
Kółka. Z Chełmiec przybyło 3 członków, z 
Inowrocławia 19, z Kruświcy 5, zŁojewal7, 
z Piasków — z Przybysławia 7, ze Strzelna 
2, z Wójcina —.

Po sprawdzeniu Kółek zabrał głos p. Pa
tron i miał pouczającą rozprawę o zabezpie
czeniu na starość, wskazując różne wadliwości 
tego prawa i że przedewszystkiem da się we 
znaki mniejszym i większym gospodarzom. — 
Poczśm p. Patron zachęcał włościan, ażeby się 
bezwarunkowo wszyscy zabezpieczali od ognia.

Gospodarz Fr. Posady z Szymborza miał 
dalej odczyt o Kółkach włościańskich, o ko
rzyściach bywania na zebraniach. Za tak do
bry i piękny odczyt podziękowało zebranie pre
legentowi przez powstanie z miejsc.

Poczem radził p. Łyskowski, ażeby więećj 
włościan abonowało „Poradnika gospodarskiego“, 
gdyż ten jest dla każdego gospodarza niezbę
dnie potrzebny.

Pan Patrun oznajmił, że p. Amrogowicz 
z Rzeszynka złożył urząd wice-patrona i że 
na jego miejsce wybrany został p. Wł. Mlicki 
z Ostrówka, na co się zebranie jednogłośnie 
zgodziło.

Przy wnioskach członków zabrał głos pan 
Niesiołowski i prosił, aby walne zebranie od
bywało się w Kruświcy, gdyż wiele Kółek z 
powiatu strzelińskiego ma za daleko do Ino
wrocławia i z tego powodu członkowie nie przy
bywają na zebrania.

Pan Władysław Mlicki radził, aby tymcza
sowo przy starym porządku pozostać, gdyż 
Kółka strzelióskie są jeszcze nie zupełnie zorga
nizowane, na co się tóż p. Patron zgodził.

Poczem prosił p. Wice-patron, aby prezesi 
Kółek włościańskich uwiadamiali go listownie, 
kiedy się będą posiedzenia Kółek odbywały;

co tóż jednogłośnie prezesi przyjęli, w razie 
zaś nieobecności wice-patrona na żebranin, przy
syłać mu będą z tegoż sprawozdanie.

Po podziękowania obecnemu duchowieństwa, 
wice-patronowi i prezesom za ich pracę, Patron 
zamknął posiedzenie.

miejscowa, jrcwiBCjonalDa i zairaniczna.
P o z i & ó, czwartek 17 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał in
spektorowi lasów księcia Schaumbnrg-Lippe, 
Starykowskiemn w Darden na Węgrzech order 
orła czerwonego czwartćj klasy.

* Magistrat ogłasza, że lista oby
wateli tutejszych, uprawnionych do głoso
wania przy wyborach do rady miejskiój, 
wyłożona jest od wtorku 15 b. m. do 
środy 30 b. m. w biurze IV-a przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 39, I piętro.

Reklamacye i protesty należy wnosić 
w ciągu tego czasu, gdyż późniejsze nie 
będą uwzględnione.

* Za przykładem całego szeregu 
orgauów, stojących niegdyś na żołdzie 
księcia Bismarcka, które dzisiaj wyparł
szy się zasad byłego pana i mistrza, za- 
stósowały „zasady“ i zapatrywania swoje 
do zmieniouój sytuacyi, podążył wreszcie 
i były organ przyboczny księcia, „Nordd. 
Allg. Ztg.“ Organ ten, który dawniój 
godził się bezwarunkowo na wydalania 
i w żaden sposób konieczności zniesienia 
odnośnych rozporządzeń, chociażby tylko 
ze względów ekonomicznych, uznać nie 
chciał, godzi się dzisiaj na żądanie wy
rażone w „Danziger Ztg.“, aby rząd jak 
najrychlój otworzył granicę dla polskich 
robotników z zaboru rosyjskiego. — 
Książę Bismarck pewnie nie bardzo się 
ucieszy, gdy to przeczyta.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem, Wnjenka z Wrześni 1 markę.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Szanownym Członkom przypominamy, że 
w sobotę 19 lipca o godzinie 9 wieczorem od
będzie się w lokalu p. Knolla zebranie roczne. 
Na porządku obrad wybór nowego zarządu. 
O liczny udział prosi
Zarząd Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 

w Poznaniu.
Grochowski,

sekretarz.
* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej

skiej pokwitowano najprzód rachunki wodocią
gów za rok 1887/88. Projekt magistratu, 
dotyczący podziału dotychczasowego okręgu 
komisyjnego ubóstwa IX-a na dwie części, nie 
został na razie przyjęty. Na budowę ustępu 
na placu Sapieżyńskim przeznaczono 6800 m. 
i kwota ta ma być wzięta z nowej pożyczki. 
Uchwalono dalśj nadwyżkę wydatków dla 
straży ogniowój za rok 1888/9, dla maszta- 
lerni i administracyi kamelaryjnej za 1889/90. 
Pokwitowano dalćj rachunki szpitala miej
skiego za rok 1887/88 ; uchwalono 2200 m. 
na powiększenie taboru koni miejskiej ma- 
sztalarni o 2 koni.

* Naczelny prezes pozwolił zbierać do końca 
sierpnia r. b. w powiecie ostrowskim składki 
na katolicki dom sierot w Ostrowie.

* Wczoraj po południu około godziny 5 
wydarzył się w wojskowych łazienkach za 
bramą Dębińską smutny wypadok. Podoficer 
Rohde z 3 kompanii 6 pułku piechoty, wy
znaczony na nauczyciela pływania, uczył wła
śnie 10 letniego syna pewnego oficera pływać. 
Uczeń wypełniał zlecenia swego nauczyciela, 
w tem pękła lina, a chłopiec poszedł pod 
wodę. Niezwłocznie wskoczył podoficer Rohde 
do wody a za nim i inni obecni goście ką
pielowi. Tonący chłopiec schwycił się jednego 
z gości i obydwaj blizcy byli utonięcia, lecz 
dzięki napływającemu podoficerowi, wyrato
wani zostali od śmierci. Blizko brzegu, gdy 
już tonący byli na hezpiecznem miejscu, opu
ściły atoli wybawcę siły — poszedł pod wodę 
i znalazł sam śmierć w nurtach wody. Mar
twe zwłoki odnaleziono niebawem.

t Czcigodną rodzinę pp. Taczanowskich 
z Chory ni, dotknął cios bardzo bolesny. Naj
starszy syn ś. p. jenerała, młody, bo nie do
żył 30 roku życia, ujmujący i sympatyczny, 
pełen nadziei, bo z zdolnościami łączył wy
trwałość w pracy, gdy mimo słabego zdrowia 
złożył krótko po sobie egzamin doktora prawa 
i egzamin oficerski, zgasł daleko od rodzinnej 
ziemi wśród obcych. Dzielimy serdecznie żal 
rodziny nad ciężką stratą.

* Ciągnienie czwartćj klasy 182gićj loteryi 
pruskićj odbędzie się w dniach od 22 lipca 
do 9 sierpnia. Losy odnowić należy do 18 
lipca godziny 6 wieczorem.

* Gniezno. W niedzielę 20 b. m, po po
łudniu, urządzają Ojcowie rodzin polsko-kato- 
lickich z Gniezna dla swej dziatwy szkólnój 
zabawę latową w lesie Jelonku. Wymarsz z 
Targowiska końskiego o godzinie U/a z po
łudnia.

* Gniezno, 17 lipca. (J, R.) Czyńcie 
tak samo, obywatele miast i innych, jak oby
watele gnieźnieńscy. Oto po zaprowadzeniu 
wodociągów, (które z rąk królewieckiej firmy 
przeszły już na własność jakiegoś akcyjnego 
towarzystwa w Berlinie) i po wypróbowaniu 
doświadczonych sił tutejszej ochotniczej straży 
pożarnej — wysłali tutejsi właściciele domów 
do dyrekcyi poznańskiego stowarzyszenia za
bezpieczającego od ognia, wniosek, aby taż 
dyrekcya zniżyła im w tych warunkach pre
mią od zabezpieczenia. Owóż w tych dniach 
nadeszła do Gniezna wiadomość, że dyrekcya 
poznańska przychyliła się prawie do

wszystkich przesłanych jej wniosków. — 
Zapewne byli i są pomiędzy właścicie
lami domów w Gnieźnie tacy, którzy 
jeszcze wniosku takiego nie uczynili — 
i dla tego zwraca im się uwagę na to, aby 
dogonili to, co uczynić zaniedbali. W ogóle 
im więcej znikają n nas budynki pod słomą i 
pod miękkiemi dachami, tćm bardzićj też 
zniżają się dawniejsze wysokie premie.

Jeszcze więcój! Na tntejszćj konferen- 
cyi nauczycieli protestanckich pan Jordan 
nauczyciel z Mittelwalde (świeżo przechrzcona 
miejscowość, Mięcieszyn) miał wy
kład o stosunku szkoły do domu rodzin
nego. Myślałem, że pan Jordan powie 
nam co o tćm, jak w obec dzisiejszego sy
stemu szkólnego dom rodzinny ze szkołą w 
dobrćj komitywie żyć nie może — atoli p. 
Jordan prawił o czćmś zupełnie innćm.

Dzisiejszy nauczyciel nie pobiera pensyi 
większćj od żandarma lub woźnego powiato
wego — dla tego tćż szacunek, jakim gmina 
otacza nauczyciala, nie może być większy, 
jak szacunek, jakiego doznaje żandarm lub 
woźny powiatowy. Dla tego nie będzie le- 
pićj, póki pan nauczyciel nie zostanie naj
przód członkiem dozoru szkólnego, a powtóre 
dopóki nie otrzyma pensyi większćj od pen
syi żandarma... Brawo ! Jabym radził, żeby 
jeszcze każdy z panów nauczycieli, przybyłych 
z dalekich stron, otrzymał pikielhaubę i zebel, 
a wtedy już będzie miał powagę i zachowa
nie przynajmnićj takie, jakie woźny i żadarm 
mają razem, zwłaszcza, gdy nie będzie się 
mógł rozmówić z dziećmi, ani z rodzicami !

* Krotoszyn. Z powodu zaślubin księcia 
Thurn-Taxis z arcyksiężną Małgorzatą, odbyło 
się w kościele tutejszym nabożeństwo, po 
którćm odśpiewano hymn Te Deum lau- 
damus.

* Książ. W Zaworach spaliła się oficyna 
będąca niedaleko dworu i używana na kuchnią, 
w którćj mieszkali ogrodowy i kilka osób w słu
żbie p. Raczyńskiego będących. Wszyscy byli 
w głębokim śnie pogrążeni, gdy ogień wybuchł, 
i byliby śmierć ponieśli gdyby nie pomoc, z ja
ką pospieszyli: inspektor Nawrowski, fornal 
Andrzejewski i chałupnik Matuszewski. Mie
szkańcom tego domu popaliła się większa część 
ruchomości, a nie byli zabezpieczeni. Spraw
czynią pożaru była stara kobieta, która wy
szedłszy na dwór, zostawiła lampkę w izbie; 
kiedy powróciła, już płomienie ogarnęły izbę 
i dopiero wtedy, nie mogąc ognia ugasić, za
wołała o pomoc. Z budynku pozostały gołe 
mury.

* Wolsztyn. Wczoraj rano rzuciła się tu 
pod koła nadchodzącego pociągu przystojnie 
ubrana niewiasta. Śmierć nastąpiła natych
miast. W samobójczyni poznano niejakąś Bertę 
Kudert z Rakoniewic.

* Nauczyciele Eiffler z Ostrowa i Koehler 
z Pleszewa otrzymali medal ratunkowy za wy
ratowanie obywatela Słomińskiego i 6-letniego 
jego syna od śmierci utonięcia.

* Nakło. W sobotę dnia 19 b. m. jako 
w doroczną uroczystość św. Wincentego a Paulo 
olprawi się msza św. na intencyą tegoż To
warzystwa w Nakle. — Towarzystwo to urzą
dza wycieczkę do parku w Potulicach w nie
dzielę dnia 20 b. m. na cel dobroczynny, na 
którą życzliwych Przyjaciół tegoż Towarzy
stwa uprzejmie się zaprasza. Wspólny wyjazd 
o godzinie 2 po południu od pana J. Binia- 
kowskiego. Zarząd.

* Towarzystwo św. Winceutego à Paulo 
w prowincyi monasterskiój liczyło w r. 1889 
konferencyi 156 z 3930 czynnymi członkami, 
którzy odwiedzali i wspierali 3091 ubogich 
rodzin a 410 dzieei mieli pod dozorem. Li
czba uczestników wynosiła 5900, — składki 
na tygodniowych posiedzeniach wynosiły 
33,871 marek. Ogólny dochód 104,595 m.— 
z których wydano 89,467 m. Do tćj pro
wincyi monasterskićj należą dyecezye : mona- 
sterska z 29 konferencyami, 660 członków, 
2874 uczestników, 835 wspieranych rodzin. 
Dalej dyecezya hildesheimska z 8 konferen
cyami, 203 członków, 166 uczestników, 154 
wspieranych rodzin. Dyecezya osnabrucka 
z 8 konferencyami, 180 członków, 165 ucze
stników, 235 rodzin wspieranych. Dyecezya 
paderbornska z 111 konferencyami, 2881 
członków, 2695 uczestników (czyli członków 
honorowych) i 1867 rodzin wspieranych.

Pomiędzy zadaniami, jakie sobie konferen- 
cye tćj prowincyi postawiły, znajdujemy także 
wypieranie złych i brzydkich pism, które nie
przyjaciele Kościoła w tamtych okolicach roz
noszą aż do ostatniej wiejskiej chaty. Dla 
tego konferencye starają się o to, aby oprócz 
książek bibliotecznych rozszerzać także i nie
które doskonale tygodniki katolickie, t. z. 
Sonntagsblatter. Zauważaliśmy w roku bie
żącym w artykułach naszych o Dyakoniskach 
w Wielk. Ks. Poznańskićm, że te panny pro
testanckie rozszerzają w swym zakresie dzia
łania także protestanckie Sonntagsblatty. 
Tylko nasze polskie konferencye św. Wincen
tego nie mają co rozszerzać, bo takiego popu
larnego pisemka religijnego nie mamy — 
a wydawany w Poznaniu Posłaniec św. Jó
zefa mało ma odbiorców i również nie wiele 
zalet. Czyżby się nie dało pod auspieyami 
władzy wydawać jakiego taniego, dobrze 
redagowanego a popularnego pisemka re
ligijnego dla naszych konferencyi, bractw 
i stowarzyszeń religijnych.

Podobno w Żninie powstaje nowe Towa
rzystwo Pań Miłosierdzia.

Brawo ! Vivat sequens !
* Piła. We wtorek w południe wybuchł 

ogień we wsi Rzadkowie u gospodarza Ma
ślanki a ztąd przeniósł się na sąsiednie go
spodarstwa i zajął je. Kiedy już sądzono, że 
ogień ugaszony, wybucha ponownie pożar w 
oborach gospodarza Kaji i Łapacza i ztąd 
przeniósł się dalej, tak że ostatecznie zgorzało 
ogółem 10 chałup, 15 obór i stajni, 3 stodoły. 
Gospodarze Wachowiak i Maślanka nic nie 
uratowali — pozostała im tylko odzież, którą

mają na sobie. Dwadzieścia rodzin jest bez 
dachu. Ogień został podłożony; podpalacza 
atoli dotychczas nie wyśledzono.

* Ojcowie rodzin katolickich gminy Bu
kowa w powiecie wschowskim wyłączeni zo
stali z katolickiego związku szkólnego w Oso- 
wćj sieni i przyłączeni do związku szkólnego 
w Nowćj wsi.

* Z Brodnicy donoszą do „Gaz. Tor.“, 
że szlachecki folwark Sossno, około 1000 mórg 
areału, kupił od Zygmunta Michalskiego z Gru
dziądza (żyda) p. Jezierski z Poznańskiego. 
8zczęść Boże!

* Puck. Na konferencyi nauczycielskićj, 
która się tu odbyła 14 b. m., podano między 
innemi do wiadomości, że rejeneya zakazała 
dzieciom, mającym mnićj niż 12 lat, udziału 
w nauce przysposabiającej do przyjęcia Sa
kramentów świętych, w czasie szkólnym.— 
Dwóch nauczycieli: Leister w Pucku i Pirna 
w Krokowie, sprowadzeni z zachodu, wrócili 
znowu w ojczyste strony.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 18go 
lipca św. 8zymona z Lipnicy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 59. 
Zachód o godzinie 8 minut 12.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 17 lipca. Cesarzowa Fry- 

derykowa wyjechała wczoraj wieczorem 
wraz z córkami do Portsmouth, zkąd 
dzisiaj uda się na Gibraltar do Grecyi.

Paryż, 17 lipca. W kołach kompe
tentnych sądzą, że pogłoska o rzekomóm 
krytyczuóm położeniu ekspedycji Archi- 
narda, którą podał „Gaulois“, jest prze
sadzoną. Alarmująca pogłoska ta po
wstała główuie wskutek sprzeczki zwo
lenników akcyi energicznój z tymi, którzy 
status quo pragną zachować.

Lizbona, 17 lipca. Izba parów przy
jęła wielką większością głosów prawo, 
znoszące wydane przez rząd w począt
kach roku bieżącego surowe rozporządze
nia tymczasowe. Ministrowie oświad
czyli, iż rozporządzenia te były wtedy 
koniecznemi w celu utrzymania porządku.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Czarnecki z Ruska, Kierski z Rogo
źna, Grodzicki z żoną z Psarskiego, Ta- 
raseh z Elberfeldu, Roessler z Lipska, 
Pannenberg z Hamburga, Kirchfeld z Ber
lina, pani Wołowska z Królestwa Polskie
go, pani Rosengardt z Petersburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Rudal z Pobiedzisk, Mar
kowski z Inowrocławia, Heickerodt z Ma
gdeburga, Schachmann z Poznania, Nix 
z Gubeny, Steffens z Hanoweru, Redlich 
z Drezna, Redlich i Schoedler z Frank
furtu, Cohn z Chełmna.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło-
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

TeB«ßP«W9 gi©S«§©w)y
Serii 17 lipca 1890. Kursa końcowa.)

Kurs z dnia 16 17
f-tsssaioa osłab.

na lipiec ....... 217 - 218 50
na wrzesień-październik . . . 179 75 179 75

iytł stalćj.
ca lipiec . ,........................ 164 50 165 26
na wrzesień-październik . . . 147 50 147 75

O!ćj rap.słabićj.
na lipiec................................. 62 - 60 50
ca wrzesień-październik. . . 55 - 64 80

Okowita stałej.
eksportowa............................ 87 30 87 70
na lipiec-sierpień................... 86 20 36 60
na sierpień-wrzes:eó .... 86 30 36 60
na wrzesień-październik . . . 35 70 35 90
na październik-listopad . . . 34 - — —
spożywcza............................ — — — —

Owies
na lipiec................................. 166 25 167 50

Wyp -żyta wsp............................. 150
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 10,000 ,000

„ . „ spożywcza. .000 ,000
Kurs z dnia 15 16

Oonsel. 4°/0 ............................ 106 60 106 80
Consol. 81/a°/o ...... 100 10 100 10
Poznańskie listy zastawne . 102 - 101 90
Poznańskie Sł/«e/o listy zastawne 98 25 98 10
Poznańskie listy rentowe . . . 102 90 103 —
Anstryackie banknoty . . . 174 65 175 10
Anstryacka renta srebrna . 77 80 78 —
Rosyjskie banknoty................... 236 80 237 40
Rosyjskie listy zastawne . . . 100 60 — —
Polskie 5°/o listy zastawne . . 69 50 69 50
Polskie likwidacyjne listy zast. . — — 65 70
Węgierska 4% renta złota . . 89 4') 89 49
Węgierska 5% renta papier. 87 25 87 30
Anstryackie kredytowe akcye 165 90 166 10
Anstryackie francuskie koleje 104 25 104 40
Lombardy............................. 60 90 60 76
Usposobienie: stale.

Szozeoln, 17 lipca 1890. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 16 17

Pszenica stalćj.
na lipiec................................ 202 50 204 60
na wrzesień-październik . . . 176 - 176 50

tyto stalćj.
na lipiec................................. 165 — 165 —
na wrzesień-październik. . . 145 50 146 -

Olej rzep, bez int.
na lipiec................................. 62 - 62 —
na wrzesień-październik . . . 55 - 55 -

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 56 40 66 50

„ eksportowa. . . . 36 50 36 60
„ na czerwiec eksp. 35 40 35 50
„ na sierp, wrzesień eksp. 35 40 35 50

Petroleum
w miejscu................................. 11 60 11 60

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.



Stan powietrza.
Dnia 16 lipca 1890 r. o 8 godzinie rano.

Stacy e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietraa.

Term
. C

.

Mnlaghmore . . 766 Płn.W. 1 pochmurno 14
Aberdeen, . . . — — — —
Cbrystiansnnd . 756 Z.Płn.Z. 1 deszcz 12
Kopenhaga. . . 768 Płn.Płn.Z. 2 pochmurno 16
Sztokholm . . 758 Płd.Z. 8 zaehm. 17
Haparanda . . 761 Płd. 2 pół zachm. 16
Petersburg . . . 762 Płd.Płd.Z. 1 bez chmur 20
Moskwa 767 spokojnie. bez chmur 20
Kork, Queenst 765 PłnZ. 1 pogodne 14
Cherbourg . . . 764 Z.PłnA 1 zachm. 18
Helder ..... 764 Z. 1 17
Sylt ............ 763 Z Płn^S 1 16
Hamburg ’) 764 Płn. 2 zachm. 15
Swineminde . . 763 Z.Płn.Z. 2 pochmurno 22
Neufahrwasser. 762 Płd.Płd.Z. 1 bez chmu- 24
Kłajpeda. . . s) 763 Płd. Sipół zaebm. 22
Paryż . . . Z 765 Płn.Z. 1 pogodne 16
Monaster . . •) 764 Płn. 3 pochmurno 16
Karlsrahe . . 768 Płd.Z. 2 pogodne 23
Wiesbaden. . *) 763 Płn. 1 pochmurno 22
Monachium . . 765 PłdZ. 1 bez chmnr 20
Kamienica. . . 763 Płd.Z. 1 pogodnie 23
Berlin............. 762 Z. 1 pogodnie 21
Wiedeń .... 763 Płn. 1 bez chmur 20
Wrocław . 8) 763 spokojnie. 1 parno 19
Isle d'Aiz . . . 766 Płn.W. 2 parno 17
Nizza ..... 763 W 2 QQ
Tryest ... . 763 spokojnie. bez chmur 26

Odpowiednio do tego jest powietrze ponad Europą 
centralną przy słabym powiewie przeważnie pogo
dne. W Niemczech południowych i wschodnich 
podniosła się jeszcze więcój temperatura, w Niem
czech północno-zachodnich natomiast spadła pod nor
malną po rozległych, częstokroć silnych deszczach 
i burzach. Górne obłoki idą z Z.

Spostrzeżenia neteorologiozne w Poznaniu.
w lipcn.

Data
i godzina Barometr

1 Wiatr Stu
powietrza

Temp
w. Cel

16. Pop. 2
16. Wie. 9
17. Ran. 7

766.1
756.2 
757,9

PłdW.słaby 
Płn W. nm. 
PłnW. nm.

pogodnie
pogodnie
pogodnie

+27,9 
+28.3 
+ 19,1

Dnia 16 lipca maTimum ciepła + 28.P CeL 
. . minimum oiepła 415,0° .

Wrartzw, 16 lipca 1890.
Okowita za (100 litr, a 100%) exd. 50 i 70 m. 

podatku konsum., —, wypowiedziano —litr 
nrłra. wypowiedzenie m., na lipiec (60-tał
66 90 żąd. (70-ta) 36,90 żąd.. na lipiec-sierpień 
(60-ta) 66.90 żąd.. (70-ta) 36,90 żąd., sierpień- 
wrzesień (70-ta) 86,90 żąd.

Ceza wypewledzlaaa za dzień 17 lipca:
żyto 165.00 mrk.. pszenica — mrk. owies 168 00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 67,—.

Cena wypowiedz, okowity (exci. 6o mk. podat 
konsnmc.) dnia 16 lipca: (60-ta) 66,90 mrk., 
(70-ta) 36 90 mrk.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

ł) Wieczorem silna burza i deszcz. *) Silna 
rosa. 8) Wieczorem burza. 8) Kosa. ‘) Rosa.

Pogląd na stan powietrza.
Nacisk powietrza jest bardzo równo podzielony

i z wyjątkiem w Skandynawii i Finlandyi, wysoki.

(K) Poznał, 17 lipca. — (Sprawozdanie 
giełdowe.)

Stan powietrza: gorąco.
Zyto: bez handln.
Okowita: stale.

Oena wypowiedz. —. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat 60-ta 66,90 pł.. 
60-ta 86,90, lipiec 60-ta —, 70-ta 36,90, sierpień 
60-ta —,—, 70-ta 36,90 m., wrzesień 60-ta —,— 
70-ta 36,90 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10.000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów, Oena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
66,90 mrk., 70-ta 86 90 mrk., lipiec —,— mrk., 
sierpień 60-ta —, 70-ta 86 90 m.

Peznał, 17 lipca. — Ceny mąki. Pizenna 
27.60, rżana 23.60 za 100 kilogr.

Postanowienia Za 100 ki l 0 gr amó w

miejskiój
Cięik średni llekki towar

n w- i naj- naj- naj-1 naj- naj-
depn tacyi targów. wyż.

MF.
n

H
IZ.
IF.

niż. Iwyż. 
MlF.jMF.

niż.
M:F.

Pszenica biała 20 10 19 90 19 50 19 10|18|60 18 00
. żółta 20 00 19 70 19 40 19 00 1840 17 90

Żyto 18 20 18 09 17 70 17 50|17 30 t7Î20
Jęczmień 16 00 15 50 14 80 14 30 1850 1200
Owies 17 80 17 60 17 10 16 90 16Í70 10 50
Groch 18 00 17 50 16 60 16 oolisloo 14Í60

Bydgoezez, 16 lipca.
Pszenica: średnia 186—192 mrk., średn. 

towar —,— m., poślednia według jakości 180 do 
do 185 mrk.

Zyto według jakości 167—160 mrk.. pośle
dnie —,— mrk.

Jęczmień do browarów 150—160, na paszę 
130-145 mrk.

Owies nom., w miej son według jakości 160 
do 160 marek, pośledni —.

Groch wrzący 160—170 m., na paszę 140 
do 165 mrk.

Okowita 60-ta 67,— m„ 70-ta 37,25 m.

Berlin, 16 lipca. — (Sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 203 
do 216 według iakości; na miesiąc bieżący płacono 
215—214,50—216, na lipiec-sierpień płacono 188,50

do 190,26, na wrzesień-październik płać. 178,76 do 
179,75, na październik-listopad płacono 176,00 do 
176,50. Wypowiedziano 150 ton. Cena 215,50.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd 162—173 
według jakości- miesiąc bieżący pł. 162.0—164.50, 
na lipiec-sierpień płacono 154.00 -164.75, żąd. —, 
na wrzesień-październik płacono 146,75—P7.60, 
na paździemik-listopad płacono 142,75—143 50, na 
listopad-grudzień płacono 141,75—142,50. Wypo
wiedziano ----- ton. Cena wypowiedziana —.

Jęczmień w miejscu 130—190 według ja
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w miejscu 163—186 m. 
według jakości miesiąc bieżący pł. 166,26—166,75, 
na lipiec-sierpień płacono 148,25—148,75, wrzesień- 
październik pł. 136,26—136—136,50, na paździer- 
nik-listopad płc. 132,25—132,50, listopad-grudzień 
131,60—131,25. Wypow. — ton. Cena —,— m.

Knknrndza w miejscu pł. 110—115 we
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —, na 
lipiec-sierpień płac. 110,25, na wrzesień-paździer
nik płc. 113—112.50—112.75, paździemik-listopad
płacono 114,50. Wypowiedziano----- - ton. Cena
—mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej
scu bez beczki 62,0 mrk., z beczką —,— mk., na 
lipiec płac. 61,6, na wrzesień-październik płacono 
66,0—66,1, na paździemik-listopad pł. 52,6—62,7, 
listopad-grodzień pł. 51,7—61,8. Wypowiedziano 
— cent. Cena wypowiedz. —m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsnmc- 
w miejscu płc. —mrk., czerwiec pł. —. Wypo. 
wiedziano —litr. Cena —. Nieopodatk 
obciąż. 70 m. podatku konsnmc. w miejscu płae 
37,8 mrk., na lipiec płacono 35,9—86,2, na li
piec-sierpień płacono 35,9—36,2, na sierpień-wrze- 
sień płacono 36,0—36,3, wrzesień-październik płac. 
35,6—35,7, na paździemik-listopad płacono 33.8 do 
34,0, listopad-grudz. pic. 33,4—38.2—33,2. Wypo
wiedziano 10,000 litr. Oena 36,0 mrk.

Szezaeln, 16 lipca.
Pszenica m. zm.. za 1000 kilogr. w miejscu 

195—202 płacono, na lipiec 202,5 płacono, na

lipiec-sierpień —płac., na paździemik-listopad 
173.0 płac.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra- 
'owe 162.0 -165,0 płacono, na lipiec 165.0 płac., 
lipiec-sierpień —.— płac., wrzesień-październik — 
płc., kwiecień-maj 141.00 płac.,----- żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 160 do 
167 płacono.

Olój rzepiowy słabo, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 63,00 żąd.. na lipiec 62,0 
żąd., wrzesień-październik 65,0 żądano.

Okowita potw., za 10,000 litr-prct. w miej
scu bez beczki 70-ta 36,5 płac., 60-ta 56,4 płac, 
na lipiec-sierpień 70-ta 86,4 nom., sierpień-wrzesień 
35,4 płac., — żąd.

Magdeburg, 16 lipca. — Cukier ziar
nisty excl. worka 92% 17.70 cukier złam. exc), 
88% 16.70 cnk. ziam. excl. 76% Rendem. —. 
Dragi produkt excl. 75% Rendem, 14,10. Uspo
sobienie : stale, ff. Rafinada chlebowa 28 00. f. Ra
finada chlebowa —.—, mielona rafin, II z beczką 
27,25 miel. Melis I z beczką 26 00. Stale. 
Cukier surowy I. Produkt transita fr. statek Ham
burg za lipiec 12,72% płac., 12,75 żąd., sierpień 
12.72% pł., 12.75 żąd.. wrzesień 12,40 płac., 12,55 
żąd., październik-grudzień 11,95 płac., 12 00 żąd. 
Spok. - Obrót tygodniowy w cukrze snrowym 
—,— ctr.

Hamburg 16 lipca. — Okowita stale, ta 
lipiec-sierpień 25% żad., sierpień-wrzesień 25% 
żąd. wrzesień-październik 25% żąd., paździeraik-li- 
stopad 24% żąd. — Kawa good average Santos 
za lipiec 37%, za wrzesień 86%, za grudzień 
78%, za marzec 1891 77—. Usposobienie spok. 
Obrót----- miechów.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

W Konarze wie, powiat poznański, wykonaną 
ma w r. b. reparacya wieży i muru w koło kościoła.

Koszta obliczone na 2539 m. 89 fen. (191)
Dnia 33 to. m. o godzinie 9-tćj z rana odbędzie się 

w Kenarzewle na pletoanli na roboty te miuus-licytacya.
Kosztorys może być każdego dnia u ks. Plebana 

przejrzany. Dozór kościoła.

być Zakład artystyczny (rytówniczy)
te

F
Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.

innych metalach (przy wyprawach +1

Czytąj Robotnika,
bo tu idzie o Twoję skórę!

Napisał
Ks. Dr. A. Kantecki.

Jest to prosty i jasny wykład ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na starość i na przypadek niezdatności do pracy.

Część I zawiera wykład ustawy z dnia 22 czerwca 1889.
Część II zawiera wyjaśnienie tego, co już dzisiaj robo

tnik czynić powinien, aby w czasie przepisanym wyjednać 
sobie przyspieszenie renty na starość lub renty inwalidzkiej.

Jest to broszurka bardzo na czasie, którą polecamy 
Szanownej Publiczności.

Cena egz. z przesyłką 10 fenygów, 50 egz. z przesyłką 
3 marki, 180 egz. z przesyłką 4,50.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

I Na sezon podróżny!!$
Torty podróżne z neceserami i bez necessrów.

!f Necessairy składane.
ToretoRi do pieniędzy i flakony do zawieszania.

© Flakony i puszki oprawne w drzewo.
S Lusterka toaletowe i podróżne.

Portmonetki i etui do papierów i kart wizytowych.
5 Cygarnice i papierośnice.
B Paski do pledów.
2 Pantofle i rękawiczki w różnych gatunkach, 
g Krawaty w rożnym rodzaju. 
eb Szkarpetki i kamasze do polowania i na ulicę.
B Guziczki do koszul i mankiet.
7 Parasole, laski 1 szelki. 
e Grzebienie, pędzelki do golenia i gąbki.

■B Szczotki da włosów, paznogci i zębów, 
g Brzytwy szwedzkie i paski.
© Perfum ery a franc. i angielska z najsławniejszych fabryk,
3 Koszule nocne i dzienne podług miary.
85 Kapelusze wiedeńskie w najmodniejszych fasonach

k poleca po cenach umiarkowanych □

J. Dobrowolski ■
w hotelu francuzkim.

(159)
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Siegela „Śmierć nagniotkom" (Hiilmeraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin, 

jedynie skuteczny 1 ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryaeh, u chirurgów ltp., 
również na prowlneyl; specyalnle zaś w aptece Artura Schulza 
w Boronowie, W. Stęeznlewsklego w Kostrzynie 1 Dr. Aurel. 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Polecenia: Radzea zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
Dr. P. M. Blflher w Lipsku, F. Staude, król, chirurg J. K. Mości 
Wilhelma I, II. Klrschbaum, chirurg J. Ezcelencyl feldmarszałka 
hrabiego Moltklego I wiele Innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów i t. d. 
w Berlinie 1888 r. i w Poznania 1889 r. 7 dni 1 2 dni były wyło- 
żone na widok publiczny.

Walenty Trzciński,
POZNAŃ, WODNA ULICA. Nr. 22,

rzeźbiarz i pozłotnik, <ieo)
poleca swój skład sprzętów kościelnych, a mianowicie obrazy 
do noszenia, chorągwie z obrazami czeskiemi, baldachimy, kler- 
ce, krzyże w rozmaitój wielkości lane żelazne, cynowe i z drzewa 
twardego. Świeczniki, lichtarze mosiężne, trybularze, łódki, dzwonki 
harmonijne, kielichy, pateny, lampki wieczne i t. d. i t. d. Skład 
figur z drzewa i gipsowych, ramy do obrazów i żwierciadeł, 

Wewnętrzne odnawianie kościołów, 
Buduje nowe ołtarze i t. d.

Garnitury stołowe z hiałój i kolorowśj porcelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)
1 nocn® Pod gwarancyą dobrego palenia, 

Alfenldę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię

kszym wyborze speeyalny skład poreelany, szkła 1 lamp
B. Szulczewskiego,

. Pla° ynr- 1°- (naprzeciw teatru miejskiego.)

.71 Rytowanie na srebrze, zlocie 
¿d stósowny rabat).

Żelaza do pieczenia hostyi i komunikantów.
2 Pieczęcie do laku w metalach i drogich kamieniach.

Stemple do tuszy metalowe i gumowe.
Td Stance stalowe do guzików, medali, marek, odznaków,

Szablony do bielizny. 
Ją

Szyldy firmowe.

(181) g, 
3
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Rytowanie w kości słoniowej, perłowój macicy i bursztynie.
N Drzeworyty, miedzioryty, staloryty, kwasoryty.

Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie, 
d Galwaniczne klisze i wypukłorzeżby.
% Malatury olejne i akwarelowe.
2 Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem. 

i-j Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty.
Wszystkie te prace w własnym wykonają zakładzie,

a za tanie i akuratne odstawienie zamówień ręczę.

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, (158)

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracji w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

00
E

Do zakładania nowych 
rabiania starych

i prze- 
(1622)

podług najnowszego systemu, z udo
wodnieniem prądu galwanicznego, 
z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyj
nej, — poleca się

Franciszek Mueller,
budowniczy w Śremie,

i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcji prowincyonal- ® 
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

Prospekta 1 katologl przezemnie założonych, przerobionych i zrewido
wanych piorunociągów w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

I»
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Wielebnym księżom Proboszczom
i IŁządzcom kościołów

Jako specyalność mego handlu polecam 
w wielki wyborze (166)

i krepowe kapelusze
po cenach nader umiarkowanych.

A. F. Modrzynski,
Poznań, Jezuicka ul. 12, narożnik St. Rynku.

Uwaga. Wszelkie zamówienia na 
krepowe kapelusze uskutecznia się 
w 24-rech godzinach.

"5Œ5ÛE5Z5Z525Z525Z535Z5Z52525Z5Z5E5Z5Z5Z!

został świeżo zaopatrzony w doborowe meble własnego, 
a nie fabrycznego wyrobu, w całkowite wyprawy ¡urzą
dzenia domowe; między temi jest kompletne czarne 
urządzenie salonowe tanio do nabycia. Lustra w ró
żnym gatunku (skromne i salonowe); meble wyściełane, 
kanapy i fotele do spania w wielkim wyborze są za
wsze na składzie. Materace wszelkiego rodzaju wy
konuje się w przeciągu 24 godzin. (1710)

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 14.

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775

txt <3-n.ie±xxie, \il. Tumska,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego Rrojn, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach, w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorej i rzetelnój usługi oraz 
dobrego Rrojn oddać starannie wykonaną i gustowną robotę,

Towary na składzie. — Ceny bardzo umiarkowane.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckieta tytuni

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

mam zaszczyt donieść jak naj- 
uprzejmiój, że powiększywszy 
znacznie mój

slsłsid.

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstracye w ró
żnych stylach, puszki do ko
munikantów 1 hostyi, kieli
chy z patenami, naczynia do 
Olejów św., pateny do cho
rych, ampułki, kropidła, ko- 
clełkl do wody święconej, 
nowego pomysłu, konewki 1

miednice do chrztów, lawatarze, nowo ulepszone tnrytonlarze 
z lódRaml do Radzidla, krzyże różnej wielkości na ołtarze i do 
procesji, klerce, relikwiarze, lampy wieczne 1 przed obrazy, lichta
rze z bronzn, mosiądzu I alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyi, z przyrządem do wycinania takowych 1 i. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdój kon- 
urencyi wyrównać. (119)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, nłatwiam w tym razie na
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel- 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. STAKK.
speeyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Skórę angielską na pasy.
(¿urnowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbriicka w\ Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu) 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (125)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka padów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Wapno
do każdej stacyi kolejowej odstawiam z Go
golina po 44 fen. za centnar i proszę o ła
skawe zlecenia (1222)

W. Trąmpczyński, Nakło.
Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Pozitania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

W niedziele dnia ił 7
lipca podejmuję na nowo 
moją praktykę (177)

Specyala_ / w chorobach 
nerwowych.

Ś-ty Marcin 74.

Najprzedniejszą

nc w9,
(huile d’olive) poleca (167)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnéj.

Soczysty szwajcarski, 
holenderski, limbnrg- 
ski, tylżycki (168)

również tłuste śledzie ma- 
tjesowe, świeżo wędzonego

łososia i llątlry
poleca

W. Becker,
plac Wilhelmowski 14.

na miejsca: r/Silt
mówiąca doskonale po angiel
sku i niemiecku, dwie młode nau
czycielki egzam. muzyk., nau
czyciel domowy muzyk., bony 
Polki i Niemki. (187)

-4L. JPonillon,
wyższa nauczycielka. Piekary 26.

Organista
młody, kawaler, wolny od wojsko
wości, biegły w swym zawodzie, po
siadający chlubne świadectwa, obe
cnie w miejscu, mogący na życzenie 
Przew. Ks. Proboszcza zająć się go
spodarstwem lub ogrodnictwem po
szukuje tlla polepszenia sobie od 1 
października posady. Łaskawe oferty 
proszę nadesłać do Eksp. Kuryera 
l’ozn pod lit. A. B 147.
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